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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P O L S K I
M IE S IĘ C Z N IK  R E G IO N A L N Y

POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM KULTURY WIELKOPOLSKIEJ W  PRZESZŁOŚCI
I W  CHW ILI OBECNEJ

,,L itw in ", ja k im  się m ien ił Tadeusz Kościuszko (tyleż przez pamięć
0 swym  pochodzeniu co własność w  brzeskim  województw ie) czuł się 
źle wśród W ielkopolan, gdy w  roku  1789 wraz ze stopniem generała 
brygady otrzym ał komendę w  w o jsku  koronnym  i  stanął na kwaterze 
we W łoc ław ku  nad W isłą. Tęsknił za rodzinnym i stronami, za Siecbno- 
wiczami i ich sąsiedztwem, m ile wspominał tam przeżyte łatą po po
wrocie ze służby w  arm ii amerykańskiej i w y ry w a ł się do „sw oich". 
Temu nastro jow i dał w yraz w  liście do generała N iesiołowskiego, k tó ry  
zasiadając w  sejmowej Kom isji W ojskow ej mógł, ja k  mu się zdawało, 
inny1 dlań uzyskać przydział: „Zak linam  na wszystko, co jest w  życiu 
najmilszego, to jest żoneczkę i dziatki, ...abyś chciał JW . Pan Dobro
dziej w yrw ać mnie z m iejsca tak nieprzyjem nego, kosztownego i nic 
jeszcze nie mającego" (a m ia ł na m yśli n iew ątp liw ie  słaby postęp orga
n izacji s iły  zbrojnej z zaciągu sejmowego). „Bóg w idzi —  słowa nie 
mam do kogo przemówić —  i dobrze, bo <z w ołam i n igdy n ie gadałem. 
Co za Gaskony!" (tu znać awersję, którą  Korzon tak tłumaczy. „Lud 
odmienny strojem i charakterem od Brześcian, dw ory nieznane wpra- 
w ia ły  Kościuszkę w  stan osamotnienia; gaskonady, tj. chwaliburstwo
1 Próżność urażały jego szczerą i skromną naturę, a stosunki służbowe 
m usiały być niezadowalające"). „A le  dam pokój opisywać k ra jow ych "; 
(tak bitzmi ciąg dalszy lis tu  z 7 lutego 1790) „pow iem  ty lko , że k ra j p iękny 
i tenby być pow in ien dla poczciwych i gospodarnych L itw inów  przezna
czonym, a nie dla nich, gnuśnych i niedbałych. Chciejcie mnie powrócić 
do L itw y"...

Słów tych nie należy przeceniać ale też nie trzeba lekceważyć jako 
żartob liw ych w  liście wszak raczej p ryw atnym . Takie wypowiedzenia 
m iewają dla h is to rii często większe znaczenie n iź li o fic ja lne oświadcze
nia. Zwłaszcza że za tym i szły dalsze słowa bardziej ważkie: „K tóż jestem?
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A zali n ie L itw in , spółrodak wasz... Kogo mam bronić, jeżeli nie was 
i siebie samego?... Bo złość mnie bierze: z L itw y  abym w  Koronie służył, 
gdy w y  nie macie trzech generałów. K iedy was nizać na sznurku będzie 
przemoc, wtenczas chyba ockniecie się i o siebie dbać będziecie". —  
Korzon w  „b io g ra fii ,z dokumentów w ysnu te j" to „n iezw yk łe  roz
drażnienie Kościuszki (że aż się odgrażał „chyba, Bóg w idzi, co złego 
sobie zrobię") przypisuje „p row inc jona lizm ow i", a zresztą ogranicza się 
do uwagi, że kampania litew ska z r. 1792 m iała fa ta lny przebieg z po
wodu bądź zdrady bądź nieudolności dowódców wyznadzonych na pó ł
nocny teren w o jny. Jednak pow ołany dokument w art dokładniejszej 
analizy.

„P row inc jona lny  patrio tyzm  może i w yjaśn ić w  pewnej mierze stra
tegię i po litykę  Naczelnika w  r. 1794, gdy powstańcze działania skieruje 
przeciw  im peria lizm ow i K atarzyny II, oszczędzając Austrię, a nawet 
Prusy (aż do b itw y  pod Szczekocinami, która  rozw iała wszelkie złudze
nia, p rzynajm nie j od te j strony). Lecz jeszcze i w  dwadzieścia la t potem 
w  Paryżu wobec zwycięskiego A leksandra czy wobec kongresu iwe 
W iedn iu  stać będzie na straży granic rodzinnej swej L itw y  przede 
wszystkim . Natom iast bardzo rych ło  zm ienił się jego stosunek do roda
ków  z W ie lkopo lsk i i, w yzby ł się wszelkich uprzedzeń. Bo czyliż nie 
W ie lkopo lan in  G liszczyński z „L itw inem " Prozorem składał delegację, 
która  im ieniem  spiskowych K orony i W ie lk iego  Księstwa błagała go, 
żeby wracał do k ra ju  i stanął na czele powstania narodowego. I alboż 
to nie I brygada w ie lkopolska pod M adalińskim  podniosła sztandar 
insurekcji, Ona też w  b itw ie  pod Racławicami odpierała skrzydłowe 
ataki M oskali. Sekretariat po łow y Naczelnika w  odezwach do obyw a
te li W o łyn ia  wskazywał im  W ielkopolan jako wzór tak męstwa jak  
to le ranc ji re lig ijn e j:

„N ie  macie w  waszym k ra ju  wojska, ale macie ludzi, a ci ludnie wnet 
staną się wojskiem . N ie m ie li w ojska W ielkopolanie, a zrobiwszy 
zmowę świętą, w  jednym  dniiu w  siedmiu województwach zgnębili najezd- 
n ików  i siłę zbrojną do k ilkunastu  tys ięcy podnieśli, Dali oni wszystkim  
braciom potrzebny bardzo dla nich przykład, że powstanie bez pom ocy 
wojska uskutecznione być może, by le  ty lk o  wszystkich um ysły złączył 
interes O jczyzny, a m iłość wolności św iętym  je ogniem zapaliła."

„N ie  w strzym ały ich od tego dzieła różność w ia ry  i wyznania. Oboje 
to nic nie przeszkadza do kochania O jczyzny i wolności. N iech każdy 
szanuje Boga podług w ia ry  swojej, a rnie masz tak ie j w iary, k tó ra  by 
cz łow iekow i być w o lnym  'zabraniała. Ta prawda połączyła W ie lkopo- 
lanów; mimo mnóstwa ludzi różnego wyznania w  tam tych stronach, 
uczuli, że n ie mogą być szczęśliwi bez wolności i odw ażyli się być 
w o lnym i."
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Do oswobodzenia W arszawy we wrześniu 1794 w  jakże dużym stopniu 
pomogło powstanie na ty łach oblegającej stolicę arm ii pruskie j a ci 
powstańcy w ie lkopolscy najdłużej w y trw a li już nawet po upadku Pragi 
w  w ierności dla insurekcji pod wodzą dawnego konfederata barskiego 
Pawła Skórzewskiego. Ignacy Działyński, szef owego sławnego w  dzie
jach roku 1794 pułku X  piechoty, jako organizator sprzysiężenia, 
i Ignacy Zakrzewski, prezydent W arszawy i członek rządu powołanego 
przez rew olucję  i przez Naczelnika, dz ie lili jego losy w  n iew oli. Po
dobnie ja k  i Jan K iliń sk i (rodem z Trzemeszna) przecież obok Kościuszki 
główna postać legendy.

Na tu łactw ie w  okresie wstępnym tow arzyszył Kościuszce „L itw in " 
Niemcewicz, ale później za powrotem  do Europy m ia ł styczność 
i z w ie lu  W ielkopolanam i, k tó rzy  na jliczn ie j em igrowali zagrożeni 
prześladowaniami za udział w  insurekcji, ile  że b y li już poddanymi 
pruskim i od drugiego rozbioru. W yb ick i znamiennymi w ita ł go słowy, 
jako „powróconego do Europy na powrócenie nam Polski". I ci co nie 
podzie la li te j w ia ry  i nawet nie zbyt mu życz liw i i nader k ry tyczn ie  go 
osądzający uznawali przecież jego niesporne przewodnictwo. W ycofa
nie się Kościuszki z życia politycznego po zatracie leg ionów  nie 'zmniej
szyło powszechnego dlań szacunku. Zawsze odwiedzali go najczęściej 
W ie lkopolanie, ile  że im  było  n a jła tw ie j przejechać do Francji z dworem 
pruskim  w  latach 1795— 1805 pozostającej na przy jac ie lsk ie j stopie. 
1 tak poznał w tedy Józefa Lipskiego, M ie lżyńskich, M ycie lskich, K w i- 
leckich, k tó rych  w ym ienia w  korespondencji swojej. Krąg znajomych 
’z ziemi w ie lkopo lsk ie j b y ł oczywiście znacznie szerszy. A  więc jeś li np. 
A n ton i Sulkowski, późniejszy generał w o jsk Księstwa Warszawskiego, 
przedstawiał się Napoleonowi, oczywiście nie omieszkał odwiedzić 
i Kościuszkę. I w  ogólności Polacy, zwłaszcza minorum  gentium, k tó rzy  
nie m ogli marzyć, aby oglądać Pierwszego Konsula, a tern bardziej 
Cesarza, inaczej ja k  z oddalenia, nie 'zaniedbywali być u „N aczeln ika", 
chociażby żeby móc coś o nim  opowiedzieć za powrotem  do kra ju . 
A  nie brakło  i takich, co umyślnie w  tym  celu podążali do Paryża. 
Zwłaszcza kobiety. W śród n ich  m ia ł Kościuszko najgorętsze w ie lb i
c ie lk i. Do n ich należała W iryd ianna  z Radolińskich Kwilecka, która 
secundo voto  była  za Stanisławem Fiszerem, adjutantem Naczelnika, co 
się nawet stało za tego staraniem (występującego w  ro li swata). W iry 
dianna spisała osobny pam iętniczek o Kościuszce, w  k tó rym  mamy n a j
w ie rn ie jszy jego obraz z początku X IX  w ieku.

Z upływ em  la t rozluźnia ły się stosunki m iędzy by łym  Naczelnikiem  
a krajem, zwłaszcza odkąd nad ziemie polskie wzeszła gwiazda Napo
leona. Nawet w ęzły łączące z Fiszerami zerw ały się 'zupełnie na skutek 
różn icy w  zapatrywaniach na przyszłość Polski. Wszakże oficerow ie
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nasj będąc we Francji uważali za swój obowiązek odwiedzać Kościuszkę 
w  B e m lle , gdzie mieszkał w  domu Celtnerów. W śród tych b y li m i 
dwaj Turnow ie Adam i Karol, W ielkopolanie. Adam  Turno o takich od
wiedzinach m ówi w  swoich wspomnieniach pod datą 8 kw ie tn ia  1814: 
,,Z Fontainebleau po obiedlzie Kozietulski, Szeptycki, Skarżyński 
M adalinski, ja  i jeszcze k ilk u  oficerów  pojechali oddać nasze uszano
wanie naczeln ikow i Kościuszce, k tó ry  mieszkał w  B erv ille  u przy jac ió ł 
swoich Celtnerów. Ten starzec 68-letni wysokiego wzrostu p rzy ją ł nas 
ze łzami i m y pełne oczy tych m ie li. Każdego osobno o nazwisko py ta ł 
i ca ował, a m y go w  ręce. Gdy mu Kozietu lski pokaizał pierścień k tó ry  
dał generałow i M adalińskiem u 1794 roku, a k tó ry  m ia ł na palcu syn 
jego pu łkow n ik , rozpłakał się... Poczęstował nas w inem i z płaczem 
i pe nem sercem radością odjechaliśm y szczęśliwi, żeśmy m ogli oblicze 
tego w ie lk iego  i prawdziwego Polaka w idzieć i ręce te całować, które 
Ojczyznę naszą tak dzielnie i nieszczęśliw ie b ro n iły ". Kiedy; jednak Ko
ściuszko osiadł w  Szwajcarii Już rzadziej ktoś z rodaków zbaczał z w ie l
k ich  szlaków, aby mu się pokłonić. Dopiero na odgłos jego zgonu cała 
Polska w swych granicach h istorycznych prześcigała się w  objawach 
hołdu'pośmiertnego. . ,

W ie lkopolska me pozostała w  ty le  a oczywiście w  Poznaniu ceremo
nie kościelne p rzyb ra ły  postać najokazalszą. Pierwsi zam ówili nabo
żeństwo żałobne (na 11 grudnia 1817) we farze uczniowie gimnazjum 
ad sanctam M anam  Magdalenom, a jeszcze wspanialsze (19 t. m.) w  ka
tedrze obywatelstwo w ie jsk ie  i mieszczanie poznańscy. Na obu by ł 
obecny nam iestnik książę A n ton i Radzi
w ił ł  z rodziną i w ie lu  dygn ita rzy nawet 
niem ieckich. M owę żałobną w yg łos ił ge
nerał A m ilka r Kosiński. Zaczął od słów: 
„Cnota nie jest czczym słowem, nie jest 
bez znaczenia wyrazem". A  przebiegłszy 
w  k ró tk im  zarysie dizieje żywota Tade
usza Kościuszki zakończył: „T ak im  b y ł 
Mąż, k tó ry  ziomkom swoim nie dał ginąć 
bez chw ały".

To odpowiadające treżwemu, zrówno
ważonemu osądowi W ie lkopo lan  określe
nie ro li i zasługi Naczelnika skazanej już 
na zagładę Rzeczypospolitej może h isto
ria  przyjąć bez zastrzeżeń.

Tadeusz Kościuszko (według rysunku 
H. Cehnera) Z b io ry  Rapperswylskie.
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Dr Ludw ik Jaxa Bykow ski
Prof. Uniwersytetu Poznańskiego.

MŁODZIEŻ SZKOLNA WIELKOPOLSKI I POMORZA 
W ŚWIETLE BADAN EKSPERYMENTALNYCH

Badania eksperymentalne nad młodzieżą poznańską rozpocząłem już 
r. 1919 w  czasie mego pierwszego pobytu w  w yzw olonej s to licy  Chro
brego, a wnet potem rozszerzyłem na inne miasta województwa poznań
skiego i na Pomorze. Przeniósłszy się na stałe do Poznania w  roku 1927 
pomnożyłem i pogłębiłem moją pracę i objąłem nią młodzież wszystkich 
gim nazjów ogólnokształcących w o jew ództw  zachodnich, a przy pomocy 
mych uczniów znaczną ilość innych typów  i poziomów szkół. Drobna 
część w yn ików  tych prac została opublikowana przed wojną, ja k  praca 
dra T. Zaworskiego nad młodzieżą seminaryjną, mgra Lonczaka nad 
dziećmi szkół powszechnych Poznania, większość została w  maszyno
pisach. Zestawienia w łasnych badań 'z tego terenu dokonałem tuż przed 
wojną latem 1939 r., tak, że całość była  zupełnie gotowa do druku 
i m iała się ukazać w  n iedługim  czasie opatrzona licznym i ilustracjam i 
i wykresam i i tabelami cyfrow ym i. N ieątety ¡inwazja niemiecka we 
wrześniu 1939 roku pociągnęła za sobą zniszczenie nie ty lko  całego ela
boratu i k ilk u  innych prac naukowych znajdujących się tak w  p ryw a
tnym  mieszkaniu, ja k  i w  Uniwersytecie, a co gorsza zniszczenie wszyst
k ich  m ateria łów  surowych, przez co cała 25-letnia praca nad m ło
dzieżą prowadzona na obszarze Rzeczypospolitej poszła na marne, poza 
drobnym i przyczynkam i dawniej ogłoszonymi. Dokonano tego nie 
w  zw iązku z działaniam i w o jennym i i bombardowaniami, lecz na zimno, 
przez ludzi cyw ilnych, po urzędowym odebraniu gmachów, urządzeń, 
zb iorów  i aktów  uniw ersyteckich przez wyznaczonego dygnitarza. W o 
bec tego faktu  niespotykanego w  ku ltu ra lnym  społeczeństwie, a zwłaszcza 
ze strony chlubiącego się przydom kiem  ,,narodu filozo fów ", mogę je 
dynie ograniczyć się do ogólnego obrazu, do przedstawienia ostatecz
nych w yn ików , bez szczegółowego uzasadnienia cyfrowego i bez ilustra- 
cy j i wykresów.

W ie lkopolska przedstawiała przed w ojną swoisty obszar nader cenny 
dla naszych badań, a to ze względu na najbardzie j je d no lity  narodowo 
i wyznaniowo skład swej ludności. Jak podaje roczn ik statystyczny 
wedle ostatniego spisu Polacy w  tym  w ojew ództw ie przed now ym  po
działem adm inistracyjnym  stanow ili 90,5, a rzym scy ka to licy  89,3% ogółu 
ludności. Ta jednolitość jest czynnik iem  ogromnie u ła tw ia jącym  s tw ie r
dzenie praw id łow ości zjawisk, które w  innych wypadkach mogą być
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zamaskowane czynnikam i różnicującym i i kom p liku jącym i całość zja
w isk i stosunków. Jeśli tedy chodzi o sformułowanie pewnych praw 
przyrody, to podobna jednolitość u ła tw ia  ich w ykryc ie  i ustalenie ogól
nego schematu, oraz może stanowić początkowy punkt w y jśc ia  i umoż
liw ić  analizę w ypadków  trudniejszych, bardziej złożonych, nie pozwa
la jących na in terpretację prostą wedle jednej zasady, a tym  bardziej 
na wyrażenie ścisłym wzorem matematycznym. Proste stosunki w  w o
jewództw ie poznańskim stanow iły  klucz dla zrozumienia ogromu bogac
twa typów  i zależności na całym  obszarze ziem Rzeczypospolitej. N ie 
ty lko  bowiem w  fizyce im  badane zjaw iska są prostsze, tym  prędzej 
i ła tw ie j dają się w yk ryć  prawa n im i rządzące, ale to samo dotyczy ob ja 
w ów  życia cielesnego i psychicznego, tak jednostkowego ja k  zbioro
wego.

Jeżeli chodzi o w łaściwości-cielesne, to prócz powszechnie przez leka
rzy szkolnych określanych w  m yśl in s trukc ji m in iste ria lnych pom iarów 
wzrostu, wagi, obwodu piersi i s iły  nacisku rąk, dokonywałem  jeszcze 
pom iarów czaszki i twarzy, długości kończyn i ich obwodu przy skurczu 
i rozkurczu, dalej obwodu tu łow ia  w  pasie i  w  biodrach, oznaczałem 
barwę oczu, w łosów i skóry, stopień uwłosienia, a ostatnio grubość fałdu 
skóry na brzuchu, co wszystko bądź to wprost z uzyskanych cyfr, bądź 
z obliczanych na ich podstawie wskaźników, pozwalało mi określić 
znacznie dokładniej stadium rozwoju, stopień odżywienia, a ponadto 
przynależność rasową i  typ budow y czyli konstytucję  fizyczną. Technikę 
stosowałem jedno lic ie  zgodną z zasadami podanymi w  Encyklopedii w y- 

s chowania w  mym artyku le  o „A n tropo log icznych podstawach w ycho
wania".

Otóż tak młodzież w ie lkopolska ja k  pomorska przedstawia się na 
ogół jako  wysoka, smukła, chuda, ale dość silna, które to cechy w  po- 
lów nan iu  z innym i dzielnicam i potęgują się z w iekiem  w  m iarę rozwoju 
fizycznego i ustalania się typu budowy. N a jw ięce j tu „asten ików " wedle 
te rm ino log ii E. Kretschmera, „p y k n ic y " natomiast należą do w y ją tkó w  
i chyba wszyscy są pochodzenia m iejskiego.

W arto  jeszcze wspomnieć, że ja k  w  całej Polsce, stw ierdzić można 
było  poprawę rozwoju, k tó ry  wskutek w o jn y  znacznie się pogorszył,

*  t r ioWO wracał do norm y  dawniejszej, i  nawet ją  zdystansował!
W ielkopolsce i na Pomorzu dokonało się to szybciej, ale też i w yczer

panie wojenne i zniszczenie ekonomiczne było  tu mniejsze, niż zwłaszcza 
na ziemiach wschodnich. A le  n ie ty lko  nastąpił pow rót do norm y sprzed 
ro u 1914, lecz jeszcze dalsza poprawa i postęp, w brew  pow ierzchownej 
opina pesymistów. W y n ik  to nie ty lko  popraw y stosunków gospodar
czych we własnym, niepodległym  państwie, k tó ry  to stan uległ pogor
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szeniu dopiero w  okresie kryzysu  w  latach trzydziestych zwłaszcza na 
wsi, ale i innych czynników. Pnzede wszystkim  należy podnieść znacze
nie racjonalnego , i szeroko stosowanego wychowania fizycznego nie 
ty lko  w  szkołach, ale i rozm aitych organizacjach, ja k  harcerstwo, zw iązki 
sportowe, przysposobienie wojskowe itp. Duża w  tym  zasługa Studium 
W ychow ania Fizycznego w  Uniwersytecie Poznańskim, w  szczególności 
k ie row n ika  Studium profesora E. Piaseckiego, k tó ry  nie ty lko  w yszko lił 
liczne zastępy w ykw a lifikow anych  nauczycieli, ale dzięki gruntownym  
badaniom prowadzonym przy pomocy chętnych w spółpracow ników  po
znał naturę fizyczną m łodzieży polsk ie j i je j potrzeby, ulepszył metody 
zagraniczne i dostosował je do stosunków rodzimych, jednym  słowem 
dał podstawy teoretyczne narodowemu systemowi w ychowania fizycz
nego, k tó ry  w  praktyce od razu w ykazał swoje w a lory.

W cześniej jeszcze niż ogólna poprawa budow y i rozwoju, u ja w n ił się 
w yraźnie przyrost wzrostu: młodzież powojenna jest wyższa niż daw
niej, p rzy czym tendencja ta trw a ła  aż do wybuchu nowej w o jn y  w  roku 
1939. O bjaw  to powszechny, zauważony w  całej Europie. Tłumaczą go 
pobudzającym działaniem pow ietrza i słońca działającego bezpośrednio 
na skórę wobec rozpowszechnionego po w o jn ie  zwyczaju starogreckiego 
g im nastyki i sportów  nago. Natom iast s iln ie jszy rozrost p iersi u jaw n ił 
się później, pow ojenny zaś kryzys ekonomiczny znów je nadw ątlił.

Co do ubarwienia, to jest ono wyraźnie jasne. Oczy powszechnie są 
niebieskie różnych odcieni, w łosy płowe, u dzieci zw ykle  lniane lub 
złotawe, z w iekiem  n iekiedy ciemnieją przed okresem pokw itania, w  każ
dym razie przeważają blondyni, bruneci należą do w y ją tkó w  i podobnie 
ja k  szatyni należą do przybyszów z innych ziem, albo są pochodzenia 
m iejskiego. W  porównaniu z N iemcami w łosy mają odcień popielatawy, 
„p la tyno w y", nawet lekko zie lonkawy, a nie m iedziany. Rudzi należą do 
rzadkich w y ją tków . Skóra wreszcie jest biało-różowa, delikatna w  do
tknięciu, opalająca się na słońcu w yraźnie miedziano, oczywiście o ile  
nie zostanie sztucznie 'zeszpecona i przyciem niona modnym i płynam i, 
im itu jącym i cerę W łoszek, H iszpanek czy Cyganek.

Nader ważną antropologicznie cechą jest kszta łt czaszki, tw a rzy  i nosa, 
w yrażany cyfrow o p rzy  pomocy wskaźnika głównego twarzowego i no
sowego. Otóż ogół ma czaszki stosunkowo wydłużone, czy li z boków 
ściśnięte na skroniach, twarze wysokie czyli jest wyraźnie d ługolięy, 
o nosach wąskich wydłużonych, częściej prostych, ale n iek iedy garba
tych m niej lub w ięcej!).

Ł) W skaźnik g łówny jest to procentowy stosunek największej szerokości czaszki 
(średnicy) na skroniach do długości czaszki od gladyszki na czole nad nosem do na j
bardziej wystającego punktu kości potylicznej, wskaźnik twarzowy podaje takiż stosu
nek wysokości twarzy między górną nasadą nosa a 'do lnym  brzegiem szczęki dolnej, 
wreszcie nosowy stosunek szerokości nosa u podstawy do jego długości.
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Cechy te u jawniające się w  średnich pom iarowych i w  liczebności po
szczególnych typów, charakteryzują całe omawiane terytorium , a ró w 
nież obszar przyłączony do województwa poznańskiego w  roku 1939, 
Czyli dawne województwo ka liskie, na jjaskraw ie j jednak występują na 
Pomorzu.

Spostrzeżenia nasze harm onizują z w ie lk im i badaniami dokonanymi 
w latach 1921—-1933 z ram ienia M in isterstw a Spraw W ojskow ych pod 
kie runkiem  profesora (wówczas kapitana) dra Jana M ydlarskiego, k tó ry  
w  ten sposób pisze w  swym sprawozdaniu3) :

,.Terytorium  pom orsko-w ielkopolskie przedstawia się jedno lic ie  pod 
względem kształtu  twarzy, nosa i wzrostu jako te ry to rium  w yb itn ie  wą- 
skonose, wąskotwarzowe, o wzroście najwyższym  w  Polsce. Różnice 
zachodzą w  kształcie g łowy, m ianow icie w oj. pomorskie ma głowę w ięcej 
wydłużoną niż poznańskie". Nasze daty szczegółowe nie ty lk o  po tw ie r
dz iły  te spostrzeżenia, ale w ykaza ły  wym ienione cechy w  stopniu s il
niejszym, co by świadczyło o dokonyw aniu się w yraźnych doborów 
w  czasie studiów  w  szkołach średnich i wyższych. W łaściw ości te zw ią
zane są z obfitością rasy północno-europejskiej czy li nordycznej (a w e
dług skróconego znakowania prof. J. Czekanowskiego), mającej tu swój 
ośrodek, z którego, ja k  w ykaza ły nasze badania, ciągnie w yraźnie dwoma 
szlakami na wschód przez W ileńszczyznę i po łudn iow y wschód przez 
W o łyń  ku  Krain ie, oraz węższym pasem wzdłuż rzek: W is ły , Bugu 
i D źw iny3).

Rasa ta, którą tak głośno reklam ow ali rasiści niem ieccy jako powo
łaną do rządzenia światem, a która, ja k  w ykaza ły  badania prof. Czeka- 
nowsikiego i jego uczniów, obfic ie j występuje w  Polsce niż w  N iem 
czech, w  swym typie czystym na Pomorzu stanowi większość względną, 
wśród m aturzystów w  W ielkopolsce zaś zajmuje drugie miejsce pod 
względem liczebności. Gdybyśm y jednak za liczy li za przykładem  antro
pologów niem ieckich (v. Eickstadt) do czystych nordyków  -także jed
nostki bardziej kró tkog łow e (o wskaźniku gł. do 83) wobec tego, iż w ie le 
z nich jest wyraźnie d ługolicych i wąskonosych, procent ich jeszcze by 
się podniósł i w  W ielkopolsce może wysunął na czoło, a na Pomorzu 
uzyskał większość bezwzględną.

A le  element nordyczny występuje tu ponadto w  typach mieszanych.
Z tych najpospolitszy jest, ja k  wszędzie w  Polsce, typ sarmacki czyli 
subnordyczny, również jasno pigmentowany, ale o krąg ło licy  i k ró tko-

1925 J M yd la rsk l' Sprawozdanie z wojsk, zdjęcia antropologicznego Polski „Kosmos I,

-) L. Jaxa Bykowsk ir Stosunki rasowe wśród naszych abiturientów oimnazialnvrh 
„Przegląd Antropologiczny" V I (1931— 1932). Poznań 1932. 9 azjainych
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g łow y (wsk. gł. 83— 84), o nosie szerszym i grubszych wargach. W śród 
ab itu rien tów  gimnaz. typ ten stanow ił w  W ielkopolsce 31,3, a na_ Pomo
rzu 26,3°/o. Typ to dom inujący w  Polsce, którego centrum znajduje sią 
na Polesiu i  Czarnej Rusi.

D rug i typ  mieszany rasy północnej, k tó ry  na naslzych ziemiach poza 
om awianym  terenem jest nader rzadki, tu jednak występuje w  pewnymi 
(8— 10) procencie, to północno-zachodni. Podobny on do nordyków , ale 
o ciemniejszej pigmentacji, zwłaszcza w łosy  byw a ją  brunatne' nawet 
ciemne, choć zw ykle  przy jasnych oczach, siwych, nawet niebieskich. 
W edle Czekanowskiego-typ ten powstał ze skrzyżowania rasy północnej 
z śródziemnomorską, gdy sarmacki —  z laponoidalną.

Z innych typów  pospolitym  jest wśród ludności m ie jsk ie j typ a lpejski 
średniorosły, o brunatnych włosach i p iw nych, a w  Polsce też siwych 
oczach, siln ie k ró tkog łow y (wsk. 88), o pociągłej twarzy. Daje on przy
k ład  in filtra c ji stopniowej, koncentrycznej. Z ośrodka, k tó ry  u nas sta
now i K rakow skie  ze Śląskiem rozprzestrzenia się on w okó ł równom ier
nie z zagęszczeniem malejący|m praw id łow o w  miarę, odległości. Średni 
jego procent w Polsce w ynosi wśród ab itu rien tów  gim nazjalnych 12,9, 
w  W ielkopolsce 10,4, na Poborzu 5,1. W ystępowanie jego wiąże się 
zapewne ze średniowieczną kolonizacją m iast przez Niemców, po napa
dach Tatarów.

O ile  ten typ  jest pospolity wśród dzieci kupców, rzem ieślników i prze
mysłowców, to wśród robotn ików  w idz im y znów często typ  pra
słow iański cz. sublaponoidalny: n isk i, s ilny  i zw a lis ty  szatyn, pod- 
k ró tkog ło w y  (wsk. ok. 81), o tw arzy szerokiej, grubyjm często ¡zadartym 
nosie. N a job fic ie j występuje on na piaskach Mazowsza i tam, gdzie 
sięgnęła ko lonizacja  mazurska, stąd obfitszy jest w  w oj. pom orskim  
(12%), zwłaszcza na prawym  brzegu W is ły , niż poznańskim (4,8%).

Inne typy, ja k  dynarski (ó), laponoidalny (2) i i. są na tym  obszarze 
w yją tkow e, nie dochodząc 2%.

K ilka  słów należy poświęcić m łodzieży tych ziem w  innych dzie ln i
cach Polski. N ie  spotykam y je j w ie le: W ie lkopolska  nie stanowiła po 
odzyskaniu niepodległości terenu ekspansji w  przeciw ieństw ie do czasów 
przedrozbiorowych. Jeszcze m nie j Pomorze. Owszem oba te w o je 
wództwa s tanow iły  teren przyp ływ u, im ig rac ji z innych dzie ln ic m iano
w ic ie  w arstw  urzędniczych, zwłaszcza z Mazowsza i w oj. krakowskiego. 
Ilus tru je  to następująca tabela, podająca w  odsetkach ilość m łodzieży 
ósmych klas gim nazjum  p rzyby łe j z innych  dzielnic, oraz m łodzieży 
danego terenu studiującej poza rodzinnym  województwem  czy li procent 
im igran tów  i em igrantów w  stosunku do ogółu.
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T a b e l a  1.

W ojewództwo Im igracja  Emigracja 
8,7 18,0

38.9 6,9
33.9 1,1
14,2 35,9

Różnica
—  9,3 
+  32,0 
+  32,8

—  21,7

Krakow skie
Pomorskie
Poznańskie
W arszawskie

O ile  dop ływ  m łodzieży w  omawianym obszarze dotyczył niemal w y 
łącznie synów urzędników państwowych i w ojskowych, to przeciwnie 
emigrację z Pomorza a zwłaszcza W ie lkopo lsk i s tanow iły  dzieci kupców, 
a w  m niejszym  stopniu podoficerów  i ko le jarzy.

Oczywiście młodzież znacznie ła tw ie j i s iln ie j dostosowuje się do oto
czenia i nowych warunków, aniżeli dorośli. N ie  ty lko  podporządkowuje 
się zwyczajom i obyczajom szkoły, acz n iek iedy u wstępu tra fia ją  się 
pewne tarcia i dysonanse wyw ołane opozycją do nowych wymagań, ale 
nawet przyswaja sobie gwarę i akcent otoczenia, choć czasem odbiegają 
one od o fic ja lnych  reguł języka literackiego i nauki szkolnej. A le  dużo 
w łaściwości natura lnych i p ie rw otnych  zachowuje się na stałe i opiera 
w p ływ o w i otoczenia.

Jeżeli zw rócim y się teraz do w łaściwości psychicznych, to i tu możemy 
w yk ryć  pewne cechy wspólne dla ogółu, oraiz inne związane z w ewnętrz
nym  zróżnicowaniem. /

W  naszych badaniach staraliśm y się poznać ja k  najwszechstronniej 
psychikę badanych, zwracając specjalną uwagę na w łaściwości ważne 
wychowawczo. W  dziedzinie poznawczej nie zadowalaliśmy się w ięc '  
określeniem ogólnego poziomu intelektualnego czy li tzw. in te ligenc ji 
globalnej, tym  m niej nie ogran iczyliśm y się do jak ie jś  jednej dyspozycji, 
ale staraliśm y się poznać rozmaite dziedziny, zwłaszcza ważne w  pracy 
szkolnej. W  tym  celu opiera liśm y się głównie na testach wzorowanych 
na systemie Rossolima, pozwalających nie ty lko  określić tzw. ,,p ro fil 
in te lek tua lny", ale również sprawność poszczególnych uzdolnień i p rzy
sposobień poznawczych, w ięc pamięć w  je j rozm aitych rodzajach, w y 
obraźnię, spostrzegawczość, procesy rozumowania itd. N ie  posługiwa
liśm y się jednak schematem Rossolima, lecz uprościliśm y go i dostoso
w a li do badań izbiorowych, w  czasie k tó rych  badani rozwiązyiwali po
szczególne testy pisemne, od k lasy  czwartej, a nawet trzeciej szkół po
wszechnych, aż do szkół akademickich i kursów  uzupełniających, a kon
tro la  uzyskanych p rzy  ich pom ocy w skaźników  z opinią wychow aw ców  
wykazała ich wartość z uwagi na trafność diagnozy.

Dziedzinę uczuć i w o li badano przy pomocy odpowiedniego kw estio 
nariusza, a uzupełniano czasem i specjalnym i eksperymentami, np. dy- 
nametrem, ergografem, rejestratorem  pracy itp .
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N atura ln ie  ja k  nie można m ówić o jakim ś odrębnym antropologicznym  
typ ie  W ie lkopo lsk i lub Pomorza lecz ty lko  o odmianach regionalnych 
Polski i Polaków, mimo m niejszych lub w iększych różnic fizycznych 
tworzących jeden naród, tak i pod względem psychicznym  nie ma jakichś 
swoistych cech zasadnidzych, a różnice loka lne mają ty lko  ilośc iow y 
charakter. W szystkie w ięc cechy charakteryzujące ogół m łodzieży po l
skie j występują tu jasno i wyraźnie, a u jednosta jn ia jący w p ływ  w ycho
waw czy szkoły polskie j po odzyskaniu niepodległości w yraźnie łagodził 
przeciw ieństwa i tarcia, jak ie  się u ja w n ia ły  wśród starszego społeczeń
stwa. Owszem właśnie z powodu jedno litości narodowej tych dzie lnic 
wyraźnie  zaznaczyły się charakterystyczne cechy i  zjawiska, nader pra
w id łow o, ta k  iż można było  ostalić pewne norm y,' n iek iedy m ożliwe 
do wyrażenia form ułą matematyczną. A  w ięc ła twe pamięć, a w  zw iązku 
z tym  znaczne zdolności językowe, bystra spostrzegawczość i  bujna w y 
obraźnia, o ile  nie ma jakichś zewnętrznych lub wewnętrznych zahamo
wań. Tak samo w ie lka  uczuciowość, silna i głęboka, a ty lko  może nie tak 
w ylewna, ja k  na wschodzie i m niej głośna niż u M azurów pod Warszawą, 
a owszem nieraz hamowana i nawet tajona zwłaszcza wobec obcych 
i mało znanych. Do tego dołączyć należy zręczność i precyzję ruchów, 
w arunkującą dokładność i subtelność wykonania, oraz w ytrw ałość, 
a nawet zawziętość w  pracy, które  to cechy w ystępują  w yraźnie u pra
cow n ików  fizycznych zwłaszcza ro lnych  na wsi, a które obok znacznej 
pom ysłowości podkreśla H. Ford, z entuzjazmem m ówiąc o robotnikach 
polskich w  swych zakładach. Twierdzenie to przeciwstaw ia się popu
larnem u poglądow i o braku s iły  w o li u Polaków, ich niestałości, lekko 
myślności, słom ianym zapale i ła tw ym  zniechęceniu, co wszystko w ie 
dzie do przysłow iow e j „n ieproduktyw nośc i s łow iańskie j". Te przeci
w ieństwa nie w yk lucza ją  się jednak, ale w  rozm aity sposób kom binują, 
a to w  zależności od w arunków  i okoliczności, wśród k tó rych  w ychow a
nie zajmuje poważną rubrykę.

Przede w szystkim  w ięc owa zmienność i brak w ytrw a łośc i to cecha 
w ars tw y tzw. in te ligenc ji i  grup pozostających pod je j w p ływ em  
i urokiem, ja k  robotn icy w  miastach, gdy natomiast o lbrzym ie masy ludu 
w ie jskiego okazyw ały i okazują energię dochodzącą do zawziętości, 
c;zy to gdy chodzi o borykan ić się z uprawą ziemi na własnym zagonie, 
czy o je j obronę przed drapieżnym najeźdźcą, ja k  właśnie w  W ie lkopo l- 
sce, a czego przykładem  b y ł h is toryczny wóz Drzym ały. Do osłabienia 
1 rozw ichrzenia te j energii p rzyczyn ia ły  się i w a runk i ogólne, w skutek 
k tó rych  w zorow y robo tn ik  nasz na em igracji, na Saksach czy w  Ameryce, 
po powrocie do k ra ju  nie m ógł obyć się bez ,,nastawnika", p a rto lił 
i leniuchował. Innym  przykładem  uczniowie słabi w  szkołach średnich, 
k tó rzy  znalazłszy się na uniwersytecie w  odm iennym  systemie pracy
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od razu się wyib ija ją i dystansują swych kolegów podawanych za wzór 
w  szkole średniej.

Otóż tam, gdzie, ja k  właśnie w  W ielkopolsce, stosunki b y ły  bardziej 
unormowane i uporządkowane, u jaw n ia ły  się też w yraźn ie j społeczne 
zalety, a zanikały wady, a obraz stawał się wyraźniejszy.

Jeżeli chodzi o stosunki w  szkołach, to u jaw nia ją  się tu przede wszyst
k im  prawa rozw oju psychicznego i stopniowe podnoszenie się in te ligenc ji 
ogólnej wyrażonej wskaźnikiem  p ro filu  intelektualnego z w yraźnym  za
hamowaniem, a nieraz nawet i załamaniem w  okresie przedpokwitowania. 
Podobnie jasno w ys tąp iły  swoiste ob jaw y rozw oju poszczególnych dys- 
pozycyj i  władz, z k tó rych  pamięć rozw ija  się szybko i osiąga swój 
szczyt w  okresie przedpokwitania, gdy ścisłość rozumowania i zdolność 
abstrakcji dopiero później, ale doskonalą się dłużej, n iew ątp liw ie  jeszcze 
w  czasie stud iów  akademickich, a zapewne i później. Bardzo in d y w i
dualne odm iany i wahania wykaizuje wyobraźnia i związana z nią tw ó r
czość artystyczna. Dzieci np. nader chętnie wypow iadają  się plastycznie 
rysunkiem , w  miarę jednak dojrzewania i rozw o ju  poczucia piękna 
z umiejętnością oceny estetycznej, ja w i się też autokrytycyzm , niezado
wolenie z w łasnych „d z ie ł", a w  zw iązku z tym  coraz rfcadsze sponta
niczne wypow iadanie się graficzne, a u n iektó rych  nawet wyraźna n ie
chęć do rysunków.

Bardzo jasno i  typowo u jaw nia  się powszechnie obowiązujące prawo 
mniejszej w artości roczn ików  starszych w  danej klasie. D la przykładu 
podaję tabelę zestawioną przelz dra T. Zaworskiego na podstawie badań 
p ro filu  intelektualnego uczniów  w ie lkopolsk ich  sem inariów nauczyciel
sk ich1).

T a b e l a  2.
M iejscowość najm łodsi 1 r. spóź. 2 1. spóź. 3 1. spóź. 4 i w ięc.
Krotoszyn 60,1 57,3 53,3 55 _
Leszno 69,7 60,8 56,6 _____ _
Ostrzeszów 63,6 55,7 51,9 59 49,6
Rawicz 61,5 57,4 60,2 55,9
Rogoźno 61,8 54,6 49,1 -------

W  olsztyn 61,2 57,7 48,1 —

Średnio 63,0 57,2 53,2 56,8 49,6
Jak z tabeli widać, najm łodsi przedstawiają się najlep ie j, późniejsze 

zaś roczn ik i okazują niem al powszechnie stopniowo coraz niższy p ro fil.
W yraźn ie  również zaznacza się zjaw isko dziedziczności, czego w y ra 

zem np. są rozmaite w skaźn ik i poszczególnych władz w  różnych rasach. 
Tak np. trasa północna w ykazu je  średnio wyższe w skaźnik i ścisłości roizu- 

') T. Zaworski, Profil in te lektualny uczniów seminariów nauczycielskich. Kwarta ln ik
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mowania, zaś typ  sarmacki w yb ija  się w  dziedzinie wyobraźni. W  zw iązku 
z tym  zapewne pozostaje fakt, że w  Poznańskim i na Pomorzu średni 
wskaźnik spostrzegawczości jest wyższy, niż wyobraźni, a na Mazowszu 
i w  województwach wschodnich odwrotnie. N awet rodzinna dziedzicz
ność w ystępuje nie ty lko  w  dziedzinie cielesnej, ale i  duchowej jako  
zgodność upodobań i  uzdolnień.

Bardzo charakterystyczne są dobory związane też z typem i  poziomem 
szkoły. Załączony w ykres wskazuje, ja k  dawne gimnazjum klasyczne, 
zniesione reformą m in istra  J. Jędrzejewicza, selekcjonowało młodzież, 
e lim inu jąc jednostki m niej zdolne, tak że utrzymać się w  n im  m ogli 
ty lk o  w yb itn ie j uzdolnieni, a w  Poznaniu gimnazjum M a rii M agdaleny 
w yb ija ło  się na czoło. Przeciwnie dawne szkoły realne i  seminaria na
uczycielskie grom adziły żyw io ły  m nie j inteligentne, które  w  gimnazjach 
klasycznych nie m ogły dać rady.

Podobnież w  szkołach zawodowych, ja k  w ykaza ły  badania Zb. S ikor
skiego w  Poznaniu, z jednej strony dobory regulowane programem 
szkoły, z drugie j praca i ćwiczenie w określonym  k ie runku  wyznaczo
nym typem  szkoły, p row adziły  do uform owania zespołów charaktery
stycznych o ustalonym obliczu psychofizycznym.

A le  dobory dokonyw a ły  się rozmaicie w  różnych szkołach i pod in 
nym  względem m ianow icie z uwagi na awans społeczny. O ile  np. g im na
z jum  czy liceum  ogólnokształcące um ożliw ia ło  każdemu dalsze studia, 
a w ięc o tw iera ło  w id o k i postępu, to szkoły zawodowe i  seminaria na
uczycielskie dla w ie lu  np. urzędników  przedstaw ia ły się jako społeczna 
degradacja, stąd ty lko  w  ostateczności sk ie row ali oni tam swe dzieci, 
zwłaszcza synów, gdy mimo sztucznej pomocy nie m ogli podołać w y 
maganiom „szko ły  łac ińsk ie j". N ie  b y ł to oczywiście ob jaw  zdrow y 
ani dem okratyczny, ale szeroko rozpleniony. I znów badania w  zw iązku 
z tym  dały w yn ik , ogłoszony przez Zawojskiego, że w  seminariach 
nauczycielskich najlepsi uczniow ie rekru tow a li się z pro letaria tu , 
gdy synow ie in te ligenc ji należeli do najsłabszych, przeciwnie niż w  gim 
nazjach ogólnokształcących. Równouprawnienie w szystkich typów  
szkół średnich zapewne zm niejszyłoby te różnice.

Poważne też są w p ły w y  w arunków  i  otoczenia, które  mogą w  pewnym  
stopniu zm odyfikować nawet dziedziczność. W iadom a rzecz, że miasto 
ze swym i współczesnymi urządzeniami działa przyśpieszająco na rozw ój: 
dzieci m ie jskie dojrzewają prędzej tak fizycznie ja k  psychicznie niż 
w ie jskie, k tóre  w skutek tego w yda ją  się pnzy różnych dorywczych egza
m inach gorzej tym  w ięcej, że nowość stosunków i tempo życia działa 
na nie Oiszołamiająco. Na omawianym terenie fak t ten występuje, m nie j
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jaskrawo wobec mniejszej różn icy życia i łatwości kom unikacji, ale is t
n ie je  i zaznacza się wcale wyraźnie. Zresztą nawet liczebność samego 
miasta w yw ie ra  w p ływ : im  miasto jest większe, tym  szybsze jest tempo 
rozw oju  młodzieży, a poziom in te ligenc ji wyższy. Zaznacza się to zja
w isko w  podanej tabeli 2; jeszcze jaskraw ie j można to było  stw ierdzić 
w  gimnazjach, gdzie zgodność była  niemal zupełna, a współczynnik ko 
re lac ji dochodził 0,90. Prawidłowość ta u jaw niła  się wyraźnie w  szkołach 
województwa pomorskiego a zwłaslzcza poznańskiego, na innych bowiem 
terenach obfitszy procent ludności n iepolskie j spowodował charaktery
styczne kom plikacje, tu  zaś zjaw isko w ystąpiło  w  znacznej prostocie. 
Lecz nie ty lko  teraźniejszość, lecz i przeszłość ma swoje znaczenie i za
pewne przez swą tradycję  w p ływ a  na stan obecny. I tak  na omawia
nym  terenie Leszno i Chełmno przedstaw iały się korzystn ie j, n iżby w y 
padało z liczebności tych miast.

Natom iast na obszarze dawnego zaboru pruskiego jaskrawo zaznaczyła 
się wyraźna poprawa poziomu intelektualnego młodzieży, k tó ry  stale 
się podnosił, ja k  to w yn ika ło  tak ze średnich, ja k  i maksymalnych wskaź
n ików . Świadczy to, że szkoła polska działała dodatnio na rolzwój um y
s łow y wychowanków, lep ie j niż obca, zaborcza. A le  co ciekawsze, że 
bardzo w yraźnie zaznaczyła się też poprawa w  rozw oju fizycznym , jak  
świadczą daty rntropom etryczne dzieci polskich na Śląsku z czasów pru
skich, zestawione z pom iaram i współczesnymi. Szkoła obca, zaborcza, 
wroga, działała w prost deprym ująco hamująco, ogłupiająco i niszcząco. 
Wszak pom iary dokonane na gimnalzjastach radomskich z okresu n ie
w o li przez dra Suligowskiego w ykaza ły  stan nader smutny, graniczący 
z charłactwem, zwłaszcza jeś li chodzi o rozwój i sprawność piersi. Sien
kiew iczow ski „Pam ię tn ik poznańskiego nauczyciela", to nie obraz z fan
tazji, lecz z realnego a tak tragicznego rzeczywistego życia narodu.

Jeszcze jeden szczegół w a rt podkreślenia, w iążący się z poprzednim 
punktem. W  pierwszym  dziesięcioleciu po odzyskaniu niepodległości 
we wszystkich szkołach w idz ie liśm y m niejszy lub w iększy postęp i po
prawę stanu umysłowego młodzieży. Zmiana nastąpiła, k iedy po prze
w rocie  m ajow ym  w  n iektó rych  zwłaszcza kura toriach rozpoczęły się 
masowe rug i i przeniesienia, gdzieniegdzie wprost dezorganizujące pracę 
szkolną. W szak b yw a ły  gimnazja humanistyczne, w  k tó rych  nie prowa
dzono nauki łaciny, inne, gdzie by ło  paru nauczycie li śpiewu, k tó rzy  
zastępowali polonistę itp. N ie  dziwota, że w yw o ła ło  to obniżenie efektu 
pracy szkoły i odbiło się Ja tal nie na poziomie um ysłowym  młodzieży, 
a również właściwościach charakteru. W yraźn ie  s tw ie rdz iły  to w y n ik i 
naszych badań. Na szczęście na obszarze ku ra to rium  poznańskiego, 
obejmującego wówczas oiba rozpatrywane województwa, nie było  po
dobnych wstrząsów, tu też badania nasze s tw ie rdz iły  stałą poprawę lub
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utrzym anie norm y aż do ostatnich chw il przed wojną. W niosk i są tak 
jasne, w ysuw ają się same piizez się.

A le  obok wspólnych zaznaczyły się też pewne swoistości regionalne 
także w  dziedzinie psychicznej. W spom nieliśm y o w iększej ścisłości 
rozumowania, a mniejszej fan tazji W ie lkopo lan  i Pomorzan. Również 
wyraźnie  zaznacza się powolniejsze tempo rozwoju, wyrażające się na 
Pomoiizu różnicą do dwu lat. Skutkiem  tego młodzież z tych  oko lic  
przedstawia się w  szkole średniej gorzej, jest m niej lo tna niż na M a
zowszu lub w  Małopolsce, a w y b ija  się dopiero na studiach wyższych 
w un iw ersytec ie .. U n iw ersyte t Poznański ma już poważny zastęp m ło
dych sił naukowych wywodzących się w łaśnie z Pomorza. O te j w łaśc i
wości pow inno się pamiętać w  pracy w  szkołach średnich i nie zniechę
cać się niezadowalającym i może na razie w yn ikam i, podobnie ja k  ongiś 
M ick iew icz  nailzekał na tępotę „ łb ó w  żmudzkich". U trudnieniem  dal
szym jest pow oln ie jszy temperament. Serią testów, którą ogół rozwiązuje 
w  przeciągu 60 m inut, a W arszawiacy, Lub lin iacy i Lw ow iacy nawet 
w  50— 55 m inut, tu wymaga do 75 m inut. To wszystko zapewne pozo
staje w  zw iązku z obfitością rasy północnej, znacznie powolnie jszej niż 
ty p y  południowe, albo sarmacki Ozy alpejski. Znowu nasze badania 
s tw ie rdz iły  większą obfitość temperamentu flegmatycznego i cholerycz
nego, a niedobór sangw in ików w  porównaniu z innym i dzielnicam i Polski.

A le  to rodzi też i poważne w a lo ry  tutejszej młodzieży. Jest ona po
wolniejsza, ale i ostrożniejsza, m niej lekkom yślna. Charakterystyczne 
wspomnienie osobiste: gdy objąłem stanowisko w  Uniwersytecie Po
znańskim, p ierwsi, już w  pierwszym  roku zb liży li się do mnie n ieo fic ja l
nie K ró lew iacy, potem dopięto Małopolanie, mimo że przecie przybyłem  
ze Lwowa, na końcu, dopiero w  trzecim roku mej pracy Poznańczycy 
i Pomorzanie. O bserwowali i  oceniali...

Pracują oni w o ln ie j, ale w ytrw a le , równom iernie, solidnie, systema
tycznie, nie zniechęcając się trudnościami, lecz je przełamują. N ie bu
ja ją  też w  obłokach, lecz oceniają trzeźwo rzeczywistość.

Jeśli, chodzi o ogólny nastrój, to w  W ielkopolsce, a jeszcze bardziej 
na Pomorzu, znacznie w iększy procent podał usposobienie poważne i to 
stale, gdy przeciwnie W arszaw iacy i M azurzy w  ogóle, podobnie ja k  
K rakow iacy są weseli, a W arszaw iacy ponadto ła tw o źmienni. M a.to  do
datnie i ujemne strony. Powaga usposobienia powoduje też i surowsze 
ustosunkowanie się do życia, gdy znowu pogoda i wesołość podnoszą 
w a lo ry  towarzyskie jednostki, a w  pracy zwłaszcza zbiorowej, są czynni
kiem  podniecającym  i  wzmagającym wydajność ilościow ą i jakościową. 
W  zw iązku z tym  wśród tutejszej m łodzieży trudn ie j dochodzi do za
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warci,a przyjaźni, ale za to tz regu ły  byw a ona trwała. Dlatego też i  p rzy
bysze z innych dzielnic nie czują się dobtize i swobodnie wśród ostroż
nych i zimnych W ie lkopo lan  lub Kaszubów, w  przeciw ieństw ie do ser
decznych i  w y lanych  kresowców wschodnich, lub beztroskich i weso
łych, pełnych hum oru W arszawiaków.

To jednak chłodne i krytyczne usposobienie nie stanowi wcale prze
szkody w  życiu  społecznym, które owszem stoi wysoko i spoclzywa 
na trw a łych  podstawach ideowych.

Społeczna i zbiorowa praca prowadzona była  w  duchu patriotycznym , 
k tó ry  przyśw iecał ogółow i m łodzieży szkolnej wszelkich stopni i k ie run 
ków. W ierności tym  ideałom dał świadectwo ogół w  czasie potrzeby 
w ojennej z najeźdźcą, w ie lu  na jw yb itn ie jszych  ofiarnie złożyło swe życie 
i zdrowie bądź na polu chw ały podczas bitew, bądź pod katowskim  topo
rem, bądź za drutam i koncentracyjnych obozów. Szerizej niż gdzie indziej, 
uznawana by ła  idea porozumienia słowiańskiego, współpracy duchowej 
i sojuszu przeciw  drapieżcom. N ieste ty próby rea lizacji te j idei w  czy
nach ro zb ija ły  się o opór zw ierzchnich czynników  decydujących w  Pań
stwie.

Jeszcze jedna cecha wyraźna i charakterystyczna, to powszechna 
i głęboka re lig ijność m łodzieży tutejszej. Można powiedzieć, że Poznań 
i Poznańskie stanow iły  ośrodek katolicyzm u, p rom ieniu jący na wsize 
strony. N iechętn i ro b ili zarzut tutejszej m łodzieży bądź niestzczerości 
pod tym  względem, bądź p ły tkośc i um ysłu i bezkrytycznego poddawania 
się zasugerowanym dogmatom, w  przeciw ieństw ie do samodzielnego 
i naukowego stanowiska dawniejszej generacji. Zarzut to niesłuszny. 
Jak świadczą zeznania w  naszej ankiecie, młodzież współczesna nie jest 
obojętna wobec tych najwyższych zagadnień, ani bezkrytyczna, owszem 
rozważa je  i ocenia wszechstronnie, podobnie ja k  i ideologie polityczne. 
W ie lu  też, ja k  w ykazała ankieta, przechodzi również ciężkie w a lk i, 
okresy rozczarowań i w ątp liw ości, ty lko  gdy pitzed półćw ierćw ieczem  
młodzież dochodziła w  w ie lu  wypadkach do w yn ikó w  ujem nych i  od
wracała się od w ia ry  lub obojętniała, obecnie g runtu je  się i wzmacnia 
w  re lig ijności. O p łytkość m yśli, a tym  m niej o obłudę w  jak im ko lw iek  
k ie runku  nie w o lno je j oskarżać!

To by łaby kró tka  charakterystyka m łodzieży z doby przedwojennej 
na obszarze W ie lkopo lsk i i Pomorza. Badania nasze m ia ły  na celu w y 
łącznie poznanie naukowe bez ubocznych tendencyj w  jak im ko lw iek  
kierunku. I to też ogólne zestawienie podaje św iatła i cienie. Ze św iateł 
jest znacznie w ięce j niż cieni, to pow inno nas napawać radością i otuchą 
wobec tak ciężkich stosunków doby dzisiejszej i budzić nadzieję, że 
młode pokolenie sprosta tym  o lbrzym im  zadaniom, jak ie  przed n im  
stoją i zbuduje lepszą i wspaniałą przyszłość dla naszej O jczyzny.
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W ieśniak łużycki — A kw atin ta  Samuela 
Granichera (1758—1843)

Dr Stanisław Pigoń
Prof. Uniw ersytetu Jagiellońskiego

ZNAD GOPŁA NA GÓRĘ LUBIN
/ .

Roman Zmorski na Łużycach

Z lite ra tów  polskich po łow y X IX  w. nie jeden osobiście przew inął się 
przez Łużyce; zwędrow ali je w  um yślnych w yprawach A. Kucharski, 
T. Lenartow icz i  in. Jednakowoż najzażylsze chyba z tytan. kra jem  sto
sunki łączy ły  R. Zmorskiego. Zawiązane (za m łodu p rze trw a ły  długo i za
znaczyły się osobnymi plonami w  twórczości artystycznej.

Zaczęło się to jeszcze na ław ie uniw ersyteckie j. Studiując przygodnie 
w  uniwersytecie w rocławskim , za sprawą prof. Ćelakowskiego zawarł 
Zm orski znajomość a w kró tce  i  przyjaźń ze starszym nieco teologiem 
protestanckim  I. E. Smoleriem (1816—84), jednym  z g łów nych szermie
rzy uświadomienia narodowego na Łużycach. Za jego namową w yb ra ł 
się m łody poeta w  tamte okolice, by  w  konsekwencji zabawić tam przez 
czas dłuższy a i potem raz po raz powracać. Punkt porozumienia się obu 
p rzy jac ió ł usta lił się od razu; upodobania ich schodziły się b lisko. Smoler 
m ia ł już za sobą duże dzieło swego życia, dw utom ow y zbiór p ieśni lu 
dowych, „Pesnieki hornych a delnych Lużiskach Serbów (1841 3),
dzieło analogiczne do tych, jak ie  u nas p rzygotow a li W acław  z Oleska, 
Zegota Pauli, K. W . W ó jc ick i i in., a w  po łudniow ej Słowiańszczyźnie 
W u k  Karadżić. Zm orski b y ł również rozentuzjazmowanym m iłośn ik iem  
i  zbieraczem p ieśni i  podań ludowych, zbrodził za n im i Mazowsze 
i  W ie lkopolską. Także bawiąc na Łużycach chodził od wsi do wsi, pod
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słuchiwał pasterzy i żniw iarzy, uczestniczył w  obrzędach ludowych, 
słowem poczynał sobie w  tym  k ra ju  ja k  niedawno na ziemi ojczystej. 
M ia ł w ysokie  uznanie dla zbioru przyjacie la, k ilk a  pieśni i legend prze
tw o rzy ł stamtąd poetycko na język  polski.

Zadom owił się na Łużycach na tyle, że tam um yślił założyć swą try 
bunę ideową, skąd by mógł przemawiać do rodaków, k iedy  na ziemi 
o jczystej, w skutek wzmagającej się tam reakcji rządowej pruskiej, było  
to już utrudnione. A  właśnie dla Łużyc, zostających pod łaskawą opieką 
kró la  saskiego Jana, zaświtała pod on czas, po r. 1848, dola trochę jaś
niejsza: ucisku narodowego jeszcze nie stosowano, owszem, język łu 
życk i uzyskał b y ł właśnie pewne pre roga tyw y w  szkole, kościele, a tak
że w  prasie. Cenzura niem iecka przym knęła chw ilow o jedno oko.

Skorzystał z tego Zmorski i p rzy pomocy Smoleria izaczął tam, w  Bu- 
dziszynie r. 1849, wydawać periodyk polski „S tadło", pośw ięcony idei 
narodowości i w spólnoty słow iańskiej. D rukow ał w  nim  redaktor własne 
poezje i rozprawy, m. in. większą rzecz o narodowości, m ieścił też u tw o ry  
poetów współczesnych: Lenartowicza, O lizarowskiego, K. Brzozowskiego 
i in., uczonych i pub licystów : Lelewela i Dahlmana, a w  obszernych refe
ratach sam dawał sprawę (z ruchu umysłowego wśród ludów  słow iań
skich.

K ró tk i b y ł żyw ot „S tad ła "1); nie przetrwało ono n i roku: po 12 zeszy
tach rozwiązało się niespodzianie i zamilkło.

Paroletni pobyt na Łużycach pozw olił Zmorskiemu poznać dokładnie 
ten kra j, ja k  tego dowodzą jego polskie na ten temat rozpraw y i relacje. 
Pisał on o Łużycach parokrotnie, najobszerniej w  „Tygodn iku  llu s tr."  
(1862, n r 145 nn.), gdzie dał szczegółowy opis k ra ju  pod względem ge
ograficznym, historycznym , etnograficznym. Tam też w yda ł silę z ta
jemnicą, przez co to m ianow icie ten k ra ik  stał się sercu jego tak b lisk im  
i m iłym : oto spraw iło to, dostrzeżone również przez Lenartowicza, jego 
bratnie podobieństwo do Polski. „W id o k  wsi czysto serbskiej —  pisze 
Zmorski —  od razu chwyta za serce Polaka, k tó ry  znienacka do n ie j 
zabłądziwszy, mniema, że jedną z o jczystych w ita  wiosek. Taż sama 
tu spoko jn-ość", takie same sady, ogrody i pola, i „ ta k  samo na w y 
staw ionych gościnnie kołach klekoczą poczciwe bociany". W  duszach 
mieszkańców zaś ten sam opór przeciwko złowrogiem u zalewowi ger
mańskiemu.

Jakoż ta dostrzeżona wspólnota polsko-łużycka w  idei wolności dała 
zawiązek i stała się ideą macierzystą dużego poematu dramatycznego,

J  W  „Stadle" pomieszczono też po śmierci Słowackiego k ró tk i ale wymowny nekro- 
log (pióra zapewne samego redaktora), oraz rozprawę o „Królu-Duchu", pierwsze w  ogóle 
studium, entuzjastyczne n. b., o tym  poemacie. Korbut nie wiadomo na jak ie j zasadzie 
przypisał je w  „Stu latach m yśli" i w  „Literaturze" Zmorskiemu, choć pods^gnowane 
jest wyraźnie monogramem Lenartowicza.
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ja k i Zmorski zam yślił i zaczął tworzyć, pragnąc w  nim  dać w yraz du
chowego pobratymstwa łączącego te dwa narody. M ia ł to być te j jego 
w ie lo le tn ie j zażyłości p lon poetycki, najpełniejsze Mrazem dzieło, 
z którego pragnął uczynić trw a łą  po sobie w  narodzie pamiątkę.

Zamysł nie w  pełn i się udał. U tw ór pt. „Św ięto m ajowe" nie został 
wykończony, zachowały się zaledwie dwa fragmenty, które wydobyte 
ze spuścizny dopiero po śm ierci autora od razu zostały zagrzebane na 
kartach czasopisma, dziś trudno dostępnego i praw ie zapomnianego; 
razem z nim  i poemat utonął w  piasku niepam ięci2). K iedyż w łaśc iw 
sza będzie pora na w ydobycie  go stamtąd jeś li nie dziś, gdy miedze 
pobratym ców znowu tak  b lisko z sobą się zeszły.

Zm orski nie b y ł poetą o nadm iernej inw encji, to też i  ten jego u tw ór 
nie odznacza się nowością koncepcji, opiera się o dzieło cudze, dość 
w yraźnie  m ianow icie przypom ina I I  część „D ziadów ". Za osnowę ma 
i on obrzęd ludow y łużyck i i  zdaniem poety sięgający rodowodem 
swym zamierzchłych czasów pogańskich, obrzęd święcenia M e i (por. 
polski „m a ik") w  noc św. W a lpu rg i (z 30 kw ie tn ia  na 1 maja). Obrzęd 
ten, podobnież ja k  obrzęd Dziadów, zanika tam coraz bardziej i traci 
swą powszechność. „W  dniu tym  niegdyś cała połabska Słowiańszczy
zna obchodziła swe największe, radosne święto: święto odradzającej 
się. przyrody, zwycięstwa dnia nad nocą, św iatła nad ciemnością, odpo
w iednie naszym sobótkom". Dzisiaj go a to li coraz m niej.

Zabytek ten obrzędowy oglądał je 
szcze Zm orski naocznie i u legł jego 
urokow i. „Scena ta p iaw dziw ie  czaro- 
dziejsko-malowniczego nabiera uroku. 
N igdy  nie zapomnę wrażenia, jak ie  na 
mnie podczas pobytu mego w  Łuży- 
cach spraw iło niespodziane z nią, jak-' 
by  z im prow izowanym  przedstawie
niem czarodziejskiego intermezza, spo
tkan ie". Postanowił ją  w ięc zużytko
wać w  poetyckim  opracowaniu i w  nią 
ja k  w  kolebkę w łożyć przyświecającą 
mu z wysoka ideę macierzystą.

Jak się rzekło, z poematu ogłoszono 
zaledwie dwa fragm enty; może ich 
w ięce j w  ogóle nie było. Pierwszy 

Roman Zm orski (według drzew orytu) z n ich przedstawia jedną, raczej

2) Monografista poety G. Korbut („Sto la t myśli poi.", IX  258) mieni go „obrazem lirycz 
nym z piastowskich czasów", czym on jako żywo nigdy nie m ia ł być; i  nie jest. Utwór- 
by ł drukowany w  lwowskim  „Swiecie" 1872 r., skąd powtórzyła go poznańska „W arta  
1880 r.
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juz końcową, fazę obrzędu. Podobnie ja k  w  Dziadach" i +„+=,,• a 

S'd  ten ° brZęd przygotował 1 J'ak został zainscenizo-

u tw ór,, hvł» Y • tą' ze i tu ta j owa fragmentaryczność
n n i !  m Wyłącznie Przypadku ale raczej rozmysłu, w y-

P rosze z 'Programu literackiego młodo-roman tycznego? W  ta
k im  razie i ona by łaby ty lko  reprodukcją. 9

obrzędoww^ im ddeT PrZed'StaWia ™  Szczycie Hrom adnika tłum
z n ó w  T a 9 d W  na 01T (chÓr męSkil kob iecy, chór ogólny to 

ow. m łodzieńców czy dziewcząt), które zbiorowo w yrażają radość

r ? L r  ^  Z WiOSny a trWOgg Praed Niemcami. Obrzę-
Guślarza Podnie ZY P ° Czywiście P°9ański. a w ięc znów rodzaj 
r t ;  Jeg°  Przewodem dokonywa się zatkniecie w  ziemię M ei
to w a T z y s T ln l ;  brZ.ÓZki °  koronie  s tro jo n e j kw iatam i, dżemu

« » T S  - ,a ice  ‘ p,4sy — • " *  Radaśi p - y -

Idea rodzic ie lka poematu mieści się dopiero w  drugim  fragmencie 
mającym  stanowić zakończenie całości. Zakończenie niespodziane' 

brzęd został przerwany przez nagłe ukazanie się dziwnej postaci-

sssr^t yfss-sr- w s s
2 dalekich stron zdąży! na obrząd starzec Dalrbór, arcykapłan pogan- 

. U' rzecznik 1 Przedstawiciel wolności narodowej Łużyc Przed 
la ty, gdy N iem cy w targnę li do k ra ju  i na górze Lubinie pokonawszy 
siedmiu k ró ló w  serbskich w ym ordow a li kw ia t nalrodu, ścię li święte 
i ęby i  strzaskali ołtarze, arcykapłan, n ib y  stary Halban, uszedł cudow
nie z Pogromu, tu ła ł się po lasach, po czym przewędrował wszystkie 
kra je  słowiańskie, niosąc wszędzie w ieść o zagładzie narodu, aż

Łuż^czSo‘e trm  f T ™ “  ° n r ° 2fcaZ' i y  ZMd Gop,a w ra “ ! nad Łabą do 
Łużyczan, z pochodnią gorejącą w  ręku, z w yzyw em  wojennym : Czas

ne? w a lk i I 2! PrZe^ Zema po klęsce 1 ze słabości, czas stanąć do ponow- 
i woła- ^  J6ZdZCą niem iecklm ! Przyszedł w ięc teraz m iędzy swoich
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„Precz z weselnymi pląsami! 
z piersią wesela precz!
W ojna, to wojna! to wojna!
Czciciele Białego Boga, 
dalej za topór, za miecz!
Niech cala ziemia wasza wzdłuż i  wszerz
powstanie mieczami zbrojna,
włóczni grotami zewsząd stercząca jak  jeż!..."

M ia ł zatem ten poemat dram atyczny być w yzyw em  do w a lk i z niem 
Ozyzną o rodzimą ku lturę, o własne świętości, o wolność Łużyc.

N ie  trudno przyjąć, że w  tego starca przybywającego znad Gopła 
w ło ży ł poeta niemało w łasnej swej m yśli i  uczucia, po trosze może na
w et uczyn ił go sobowtórem... Tak samo ja k  tamten rozum iał on swą 
rolę i swe zadanie w  Łużycach: ro lę budziciela ducha narodowego, 
strażnika starej, stopą najeźdźcy przyduszonej, ale na dnie serc nie 
zduszonej ide i wolności. W  tym  duchu, w  tej służbie w iązał on „Sta
d ło " polsko-łużyckie pierścieniem idei narodowej.

Poemat dram atyczny Zmorskiego, zakro jony sizerzej i  uskrzydlony 
dalekosiężną ideą przewodnią, n ie został —  ja k  się rzekło —  w yko ń 
czony i dostał się nam fragmentem. Jakby na znak, że i uw ielb iona 
przez poetę w iekow a siostrzana łączność między Polską a Łużycami 
dochodziła do wyrazu również zaledwie w  szczątkowych fragmentach, 
targanych tą samą, wciąż z łow rogą germańską ręką, szponem szatana 
dziejowego. N iem nie j w art by ł przypom nienia utw ór, w  k tó rym  poeta 
po lsk i pochodnię w a lk i z Niemcami, zapaloną nad Gopłem, poniósł nad 
Łabę między Łużyckich pobratymców.

C hłopi łużyccy wg G. M ullera 1861.
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Dr M ieczysław  Jabczyński

BERNARD CH RZANOWSK I

Stwowości polskiej,J' S e ^ c S ^ b i ^ 216 ° dbudowuJem y zręby par 
przed ćwierćwieczem ' z Z Z t  my|ŚIami do *< *■  którz
twórczą k ła d li podw a liny DOd Zdpdłem' 00 m y 1 z równą energi,
A  podw a liny te okazały sfę tak silne n̂^ oczesnego P a s tw a  polskiego 
m inionego 25-lecia, że p rz e trw a ć  n , t P 7  " ię ZWydęsko b u r a *  
jową, jaka  k iedyko lw ie k  przewaliła naJ9rozmeJSZit zawieruchę dzie
Polska demokratyczna stanęła I f n n ,  ^  >Ziemie 1 że ^ s i a
1921, którą ''oni s tw o rzy li tejZe Sdmej konsty tuc ji z ro k r

■ M S  ^  d- „ kratyC2nej

Szkolnego. Chreanowskr, p ierw szy ta ra ł( „

patr,0ta W iem r “  przez cale 
tyzm. Dwa te m otory ¿ 4 1 Z ń  ?  OJCzyzny 1 « c z e ry  demokra- 

°  tak w ie lostronnych z a i n t e r i s o w S c U t L ^ T a c f ' ^  Człowiek
t°w y , po lityczny  w ydaie s ip  h,rr' , ' c społeczny oświa-
i swym ¿ X  ^  byC w yku tym  z jedne j b ry ły , zawsze soble

c a t d o ^ ^

118 Y



gim nazjalnej od czasów łzw . ,,Ku ltu rkam pf u", rozpętanego przeciw  nam 
przez żelaznego kanclerza, tego duchowego ojca hitleryzm u. I Zanow- 
cem pozostał Bernard Chrzanowski aż do późnej starości. Jeszcze 40 la t 
po opuszczeniu ła w y  szkolnej, już jako K urator opiekował się trosk liw ie  
organizacjam i Twa T. Zana i pragnął gorąco, by  hasła T. T. Z.: um iło 
wanie ojczyzny, gotowość do wszelkich o fia r dla N ie j, szczery, n ie ty lko  
s łow ny demokratyzm sta ły się hasłami przewodnim i naszej młodzieży. 
N ieste ty rych ło  po jego odejściu zagłuszone zostały przez inne hasła, 
przez hasło państwowego wychowania, które  głosiła w o ju jąca  sanacja, 
lecz w  sercach naszej m łodzieży p rze trw a ły  one, mimo że o T. T. Z. za
pomniano, i spraw iły, że młodzież nasza w  w  chwili, najcięższej próby, 
w  dobie prześladowań h itle row skich  chlubnie zdała egzamin dojrzałości 
narodowej. Bo czyż może być inną młodzież nasza, ja k  gorąco oddaną 
ideałom wolności i równości. A  Bernard Chrzanowski pozostał w  swym 
sercu zawsze młodym, m łodzieży oddanym, młodzież rozumiejącym, mi 
mo, że skroń jego dawno już przyprószyła siwizna.

Jako rhłody, 30-letni adwokat osiada około roku  1890 w  Poznaniu 
i rozpoczyna swą działalność wśród młodzieży. Rozpoczyna od w y k ła 
dów. M ów i nie o krę tych  drogach p o lity k i, a o ku lturze  naszej, o naszych 
wieszczach, o M ickiew iczu, a szczególnie o Słowackim, którego b y ł 
najgorętszym  w ielb icie lem , a później o Żeromskim, Kasprowiczu, z k tó 
rym i u trzym yw a ł przez długie lata, aż do ich zgonu stosunki zażyłej 
przyjaźni. Dla ówczesnej m łodzieży nastzej, odciętej od życia lite rac
kiego Polski chińskim  murem kordonu pruskiego, w yk łady  te b y ły  
is tnym i rewelacjam i, o tw ie ra ły  je j oczy na w ie lkość k u ltu ry  naszej, n ie
ty lko  w  przeszłości, ale i w  dobie najw iększego poniżenia, i że nasi 
współcześni ty tan i duchowi w yro ś li nie z pod stropu pałaców magnac
kich, lecz z pod chaty chłopskiej.

Lecz dla człow ieka czynu, jak im  b y ł Bernard Chrzanowski, taka dzia
łalność wykładowcza, acz szczytna w  założeniu i w  w yn ikach  owocna, 
nie mogła być wystarczającą.

To też od samego początku przy lgną ł on do te j organizacji, która  w y 
sunęła tężyznę ciała jako swój g łów ny postulat: do sokolstwa polskiego. 
1 oto niebawem ten szczupły, w ą tły  i aż nazbyt skrom ny —  bo skromność 
była  może najbardzie j,uderzającą cechą jego charakteru —  druh Bernard 
stał się prezesem sokolstwa polskiego w  b. zaborze pruskim. I pozostał 
n im  przez długich la t 25.

A  pamiętać trzeba, że sokolstwo nasze podówczas na kilkanaście la t 
przed pierwszą w o jną światową, ucieleśniało nasze sny o czynie oręż
nym, o sprawności wojennej, o przyszłym  w o jsku  polskim . Sokolstwo 
nasze b. zaboru pruskiego różniło  się też od sokolstwa innych dzielnic 
n ie ty lko  swym strojem: skromną szaro-niebieską ku rtką  i takiegoż ko-
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i7 r“ X ‘t i ÓWką' przede w s^ stk i™ duchem i  składem s p o łe to y m . 
. t ro m ły  „d  mego sfery zamożniejsze, a garnęła się do niego mlócte rze

c h o d ź c ie  w  ^ 0b" 0l; " piec,ta ' rohotmcza i  w iejska. Zwłaszcza na wy- 
chodztwie w  W estfa lii i w  Nadrenii, lub w  dzielnicach najbardzie j za

^  ‘ P° m° ™  « B ł-W o  nasze sokolstw o' ro h o tn ird t  
aa A  h v ł f t  g 0 m ik ° W' Pracown>ków od m łota i kdelni, od k ilo fa  i płu- 
f  n w  Y f  organizacja nie lada, obejmowała sto k ilkadziesią t gniazd 
h . °  , °  ySięCY doskonale zorganizowanych i  wyćw iczonych dru-

ow. Była więc solą w  oku rządu pruskiego, prezes je j musiał niejedno-

arożace WY T hC ^  ^  Umiejętność prawniczą, ażeby uchronić ją  od 
hczne Z9§ T  • p rz e Pro w a d z ić  obronną przez wszystkie te  roz-
okołomrOCeSY; Te WytaCZały władze Prus|kie, czy to poszczególnym 

sokołom, czy tez gniazdom i  okręgom sokolim. A  procesów politycz-
nych, wszczynanych przez rząd pruski przeciwko działaczom i organi
zacjom polskim  było  wówczas mnóstwo. W  w ie lu  z tych procesów w y-

o rg a n lw  o ^  j ak'° <*>">*<* ozy) to poszczególnych
organów prasy polskiej, czy to ta jnych organizacyj m łodzieżowych
zwłaszcza w  dobie s tra jku  szkolnego. To też znał go niebawem k ra j cały
a od roku  1907 w idzim y go jako posła polskiego w  parlamencie n iem ie !-

, przem awiającym  z tej tryb un y  w  obranie praw  ludu polskiego 
I  jeszcze jedno. y

Owa gorąca m iłość o jczyzny w ytw o rzy ła  w  Bernardzie Chrzanowskim 
n ą paSJę d°  P°znawania k ra ju  ojczystego. B y ł aż do późnej starości 
niestrudzonym pielgrzym em  po ziemi polskie j. Pociągało go w  n ie j

rozlew iska1 f e z io ^  ^  Żyw ic^ P - h n ą c e ' mrocznerozlew iska jez io r mazurskich, czy pomorskich, i  łany  pszenne i  dymne
kra in y  przemysłowe, a zwłaszcza pociągały go nasze góry  i nasze poT
s le morze. W  azasach, gdy mało kto  w  Polsce zaglądał na nasze w y-
brzeze przewędrowćił je Bernard Chrzanowski wszerz i  wzdłuż i poznał

szczep kaszubski stoi u straży naszych praw do samoistnego bytu  pań 
stwowego. W  skromnych słowach u w ie lb ił on piękno tego wybrzeża

PierWSZY WSkSZał P° 1SCe ^  ana° Zenie teg°  naszepo okna

Gdy wreszcie jesienią 1919 roku ziemie b. zaboru pruskiego na pod
stawie trakta tu  W ersalskiego w ró c iły  do Macierzy, powoła? go rząd 
Rzeczpospolitej na stanowisko podsekretarza stanu w  m in isterstw ie

Z a d ^ ie m C?ea?Ub ł6J' p° WierZając mu m i^dzy innym i sprawy szkolne. 
Zadaniem jego było  przeprowadzić ja k  na jrych le j un ifikac ję  m iędzy
tak odmiennym, a różnorodnym  ustrojem szkolnym, odziedziczonym n i
zaborcy pruskim, a tworzonym  na innych ziemiach naszych nowym  poi
k im  ustrojem szkolnym. Już po roku można było  uznać to arcytrudne
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zadanie za spełnione. Departament szkolny m in isterstwa b. dz. Pr. został 
z likw idow any, w  W iełkopolsce i na Pomorzu pow sta ły 2 O kręgi Szkolne 
z Kuratoram i na czele. Byjły to pierwsze K urato ria  w  Polsce. Pierwszym 
Kuratorem  poznańskim, a w  ogóle pierwszym  Kuratorem  w  odrodzonej 
Polsce został Bernard Chrzanowski.

M ia ł już wówczas ponad sześćdziesiąt la t życia. S iw iu teńkie  w łosy 
oka la ły  mu czoło, ale oczy jego zawsze jeszcze jaśn ia ły  b laskiem  m ło
dości, bo duch 'jego b y ł m łody i świeży.

Jakże często, gdy w  czasie licznych ówczesnych debat i narad, odby- 
wanyich pod jego przewodnictwem  w  Kuratorium , przychodziło  nam, 
współpracownikom  jego, rozgryzać trudności programowe i inne, zw ią
zane z dostosowaniem pruskie j spuścizny szkolnej do wym ogów nowej 
szkoły, poryw a ł nas u rok  jego „niefachowego", ale zato obywatelskiego 
stanowiska, z którego podchodził do wszystkich spraw szkolnych i m ło
dzieżowych. A  sprawy młodzieżowe leżały mu szczególnie na sercu. 
T. T. Z., i harcerstwo, i w ycieczki szkolne i przedszkola i  sprawy ka r
ności szkolnej, tak drażliwe wówczas, bezpośrednio po w ojn ie. Stał 
zawsze po stronie młodzieży. Jej prawa, prawo do w yżyc ia  się, znajdy
w a ły  w  nim  wyrozum iałego sędziego i żarliwego obrońcę. Zwalczał 
ru tynę i uprzedzenia fachowych wychowawców. Lecz daleki od wszel
kiego apodyktyzmu, um iał dobierać ty le  d tak tra fnych argumentów, że 
rozbra ja ł naw et najbardzie j upartego obrońcę przepisów szkolnych. 
A  wówczas uśmiech radości i  zadowolenia rozjaśniał jego i tak dobro
tliw e  oblicze. C ieszył się swym zwycięstwem, jakby  tu  chodziło o w ła 
sne dziecko. Naprawdę niesposób było  mu się oprzeć.

U jm ująco proste i ciepłe b y ły  też jego przemówienia. Tyle  w  nich 
było  szczerości i prostoty, ty le  bezpośredniości, a tak zupełny brak efek
ciarstwa, krasomówczych chwytów .

Osiem la t jego rządów kura torsk ich  przypad ły na najtrudniejszy, ale 
też najbardzie j owocny1 okres rozw oju szkolnictwa w  W iełkopolsce. On 
to p o tra fił stworzyć ową przedziwną atmosferę, doskonałej harm onii 
w  rytm ie  pracy swych najbliższych współpracowników, ja k  i-ogó łu  nau
czycielstwa, on to roztaczał dokoła swej osoby owo głębokie zaufanie, 
k tó rym  go powszechnie darzono. W iedziano, że ten nawskroś praw y 
charakter nie pozw oli n ikogo ze swych podwładnych pokrzywdzić. Do
piero po jego odejśaiu zaczęły się owe liczne rugi, przedwczesne prze
niesienia w  stan spoczynku i  tym  podobne chw yty, k tó rym i sfery rzą
dzące łam ały morale naszego nauczycielstwa.

Pamiętało o n im  i nauczycielstwo polskie w  W iełkopolsce. Osiem la t 
po jego odejściu ze stanowiska Kuratora głosy nauczycielskie zadecy
dow ały o wyborze jego do senatu Rzeczpospolitej.
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Z R U CHU WYDAWNICZ EGO
Nosek Stefan, Słowianie w pradziejach 

ziemi polskiej. Kraków  1946.
Wydana pod powyższym tytu łem  praca 

krakowskiego prehistoryka jest zapełnie
niem dotk liw ie  odczuwanej luk i w pomo
cach w nauczaniu prehistorii, jako wstępu 
do h is to rii Polski w naszych szkołach śre
dnich. Zilustrowana 14 mapkami i 132 ryc i
nami w sposób popularny zapoznaje czyte l
nika z najważniejszymi zagadnieniami 
przeddziejowej przeszłości Polski. A u to r 
konsekwentnie wykazuje zgodnie z tw ie r
dzeniami prof. Kostrzewskiego i szeregu in 
nych badaczy, że kolebka Słowian położona 
była na ziemiach między Wisłą a Odrą. 
N ie znajdujem y w skondensowanej te j 
książce wzmianki o Germanach. N ie do
wód to, by ludy te na ziemiach naszych 
w ogóle w czasach przedhistorycznych nic 
przebywały. Obecność ich jednak była 
tak kró tka  i nie obejmująca całości nasze
go terytorium , iż wyelim inowanie tego ele
mentu, k tó ry  nie odegrał większego zna
czenia w naszych przeddziejach uważamy 
za słuszne i celowe. Tym  więcej, że am
bic ją  autora było danie obrazu wkładu 
Słowian w dzieje ziem obecnie zajmowa
nych przez państwo polskie. K ró tk i wstęp 
o znaczeniu i metodach pracy prehistorii 
wprowadza każdego w orbitę działania te j 
dyscypliny. Szkoda ty lko , że nie w ytłum a
czył autor jasno, że przez słowo ku ltura  
rozumie prehistoryk zw arty geograficznie 
zespól przedm iotów użytkowych człowie
ka przedhistorycznego, wyróżnia jący się 
od zespołów sąsiednich. Tc właśnie różnice 
wskazuje etniczna odmiana twórców  obu 
zespołów i pozwalają prehistorykow i drogą

metody wstecznej określać narodową przy. 
należność danych grup ku lturow ych Ten 
ostatni rys metody został zresztą przez au
tora tra fn ie  zcharakteryzowany.

W łaściwy zarys pradziejów rozpoczyna 
autor od młodszej epoki kamiennej i do
prowadza go aż do X II wieku po Chr 
W ujęciu tym  słusznie d r Nosek poświęca 
najwięcej miejsca prasłowiańskiej kulturze 
łużyckiej, oraz okresowi wczesnodziejowe 
mu od V II  do X I I  w. p0 Chr. Procesy bo
wiem, jak ie  zachodziły w tak zw. kulturze 
łużyckiej, je j wspaniały rozwój oraz zna
miona organizacji wyższego rzędu, jakich 
domyślać się możemy przez tworzenie ce
lowo pomyślanych lin ii obronnych w star 
szej epoce żelaznej (700—400 przed Chr.) 
wznoszenie miast obronnych, jak to w i
dzieliśmy na przykładzie rewelacyjnych 
wykopalisk w Biskupinie, przeprowadzo
nych przez prof. Kostrzewskiego i d r Ra- 
jewskiego oraz przy współudziale całego 
szeregu badaczy, to wszystko prowadzi nas 
do wniosku, że istniało wówczas, w  cza
sach odpowiadających reformie Drakona 
w G recji wspaniale dobrze zorganizowane 
państwo prasłowiańskie. Posiadało ono 
dwa elementy zasadnicze, stanowiące o is t
nieniu państwa: władzę naczelną oraz lud 
ność zasiedziałą na przestrzennie zamknię
tym  terytorium . Po chw ilowym  upadku 
dalszy rozkw it następuje w I i I I  stuleciu 
po Chr. W tedy jednak są Słowianie od
izolowani, nie jako masa, ty lko  jako grupa 
panująca od morza. I wreszcie od V I I  w. 
następuje ponowne dźwiganie się Słowian 
i ekspansja, która doprowadza do resla- 
w izacji terenów środkowej i górnej Łaby,

122



opanowania dolnej i przekroczenia tej 
rzeki.

Praca d r Noska jest bezwzględnie pozy
tyw nym  wkładem do szczupłych zasobów 
naszych pomocy szkolnych. N ie um nie j
szają je j wartości drobne pom yłki i cza
sami niezręczne zestawienia, któ rych  przy 
tego rodzaju skrótach trudno w  wielu w y
padkach ominąć. Tak np. n ietrafnym  w y
daje m i się sąd jakoby Polska miała stano
w ić bazę zaopatrzenia dla Hunnów, Aw a
rów i Pieczyngów. N ie  mówiąc o danych 
archeologicznych, nic o tym  nie mówią
cych, to jedyna notatka cesarza Teofylak- 
tosa Simokatesa o schwytaniu bezbronnych 
Słowian, k tó rzy  wracali do swej dalekiej 
ojczyzny, o ile nawet przyjm iem y, że do
tyczyła ona ziem polskich, to wówczas 
zgodnie z danymi tego źródła powiedzieć 
musimy, że Słowianie polscy występują, 
jako równi i w oln i partnerzy Awarów.

Poświęcenie książki te j znakomitemu 
uczonemu poznańskiemu prof. dr Józefowi 
Kostrzewskiemu, z którego prac autor w 
o b fite j mierze korzystał, dowodzi w ie lko
ści dzieła tego prehistoryka w zbadaniu 
ku ltu ry  prasłowiańskiej i prapolskiej. Bez 
żadnej megalomanii powiedzieć możemy, 
że dzięki badaniom i pracom przeprowa
dzonym przez ośrodek poznański pod k ie 
runkiem dr Kostrzewskiego ku ltu ra  prze- 
dziejowa przodków naszych znalazła godne 
je j wielkości oświetlenie.

Praca dr Noska winna należeć do lek tu 
ry  obowiązkowej w szkołach średnich.

D r W ito ld  Merisel

K ronika Stoi. Miasta Poznania. Czaso
pismo poświęcone sprawom ku ltu ra lnym  
stołecznego miasta Poznania. Organ Tow. 
M iłośn ików  stół. miasta Poznania. Rocz
n ik  X V I I I  n r 1—2,

W szystkich m iłośników  Poznania, k tó 
rych już przed wojną była spora liczba a 
teraz po długiej ze swym miastem rozłące 
zapewne jeszcze przybyło, ucieszył fak t 
wznowienia po długiej przerwie K ron ik i 
M iasta Poznania, z k tó rą  zdołano zróść się 
w ciągu kilkunastu la t je j istnienia i z

k tó re j było się dumnym. Bo cokolw iek by 
się mówiło, właśnie Poznań posiadał n a j
bardziej reprezentatywne i wartościowe w 
Polsce pismo poświęcone przeszłości m ia
sta, spełniające doskonale swoje zadanie, 
redagowane z dużą powagą, posiadające 
dobrych, niekiedy w ybitnych współpra
cowników i cieszące się sympatią ku ltu ra l
nego ogółu miejskiego. Te walory, tę rzec- 
by nawet można już urobioną tradycję 
pisma należało by i teraz zachować. Jakoż 
przede wszystkim  zewnętrzna forma czyni 
tym  wymogom w zupełności zadość. N ie 
ma dziś bodaj pisma, które  by w tym  k ie 
runku mogło się z K ron iką równać. Czysty 
druk, piękny papier, efektowne ilustracje, 
wszystko to  świadczy o dużym artystycz
nym smaku redakcji i rokuje graficznej 
szacie pisma w  każdym bądź razie piękne 
perspektywy na przyszłość.

Pod względem treści nie znaleziono 
jeszcze właściwej drogi, choć odnosi się 
wrażenie, że jest się je j blisko. Nowa re
dakcja nie poszła dawnym szlakiem, ale 
ma ambicję stworzenia własnego kierun
ku o charakterze bardziej popularnym. 
Zaniechano więc obszernych i może zbyt 

, ciężkich, acz z drugiej strony jakże jednak 
interesujących, przynajm nie j dla n iektó
rych czytelników, prac naukowo-badaw
czych, aby w ich miejsce publikować pjace 
krótsze, w  czytaniu niewątpliw ie straw- 
niejsze, choć nie wiadomo, czy równo
cześnie na ty le  głębokie, aby zdolne po
budzić czytelnika do głębszego Studium 
nad sprawami miasta. Będąc osobiście (mo
że reprezentuję w tym  kierunku m nie j
szość) zwolennikiem czysto naukowej lek
tury, boję się ażeby pismo nie zboczyło na 
drogę publicystyczną, czego dowody zazna
czyły się już w  artyku łach o Franciszku 
R yllu  albo o M ie jskich Zakł. Użyteczności 
Publicznej, a czego bądź co bądź należało 
by unikać. Ponieważ granica między w ie
dzą popularną a publicystyką jest dość 
płynna, lepiej zatem ton popularny, k tó ry  
dla K ro n ik i jest n iewątpliw ie najw łaści
wszy, podnieść raczej ku górze aniżeli ob
niżać ku dołowi. Jakoż a rtyku ły  Mariana

125



M ik i (O rzeł nad Poznaniem w nr 1 i K iedy 
powstał kościół św. Wojciecha w Pozna
niu w nr 2) w tym  kierunku prowadzą i 
te j l in ii należało by się w przyszłości trz y 
mać. Brak recenzyj najnowszych wydaw
n ictw  dotyczących Poznania, tudzież prze
glądu czasopism i prasy uważam niewąt
pliw ie za przejściowy. Za to  kronika w y
darzeń jest bardzo obfita, szczegółowa i 
przejrzysta. Czyta się ją  z niekłamaną

K RO

" ;------------ -

F j f j f l  z  P O Z N A N I A

W  dziedzinie życia kultura lno-artystycz
nego w ciągu ostatnich miesięcy dało się 
zauważyć znaczne ożywienie. N ie zahamo- 

nader liczne i tłumne bale karna
wałowe trwające od szeregu tygodni. Pu- 
bliczność poznańska ma ostatnio bardzo 
wiele okazji czynnego współudziału w ży
ciu kulturalno-naukowym  i artystycznym  
i trzeba przyznać, że chętnie z nich korzy
sta. Koordynację tegoż życia, odpowie
dzialność za jego planowość i celowość 
wzięła na siebie W ojewódzka Rada K u l
tu ry  i Sztuki pod przewodnictwem prof. 
J. Kostrzewskiego. Przedstawiciele wszyst
k ich dziedzin sztuki, nauki, życia społecz
nego i politycznego radzą nad kierunkiem 
nurtu  kulturalno-artystycznego w Poznaniu 
i Wielkopolscę. Pomoc i orientację w  te j 
dziedzinie daje „B iu le tyn “  W ojew. W yr 
działu K u ltu ry  i Sztuki.

W życiu teatralnym  mamy do zanoto
wania trzy  ważne fak ty  a mianowicie w y
stawienie opery „Straszny D w ór“  M oniu
szki w Teatrze W ie lk im  pod dyrekcją dr 
Zygmunta Latoszewskicgo, k tó ry  przygo
tował przedstawienie nadzwyczaj starannie 
tak pod względem muzyczno-wokalnym 
jak  i scenicznym, „Wesele w Teatrze 
Polskim w reżyserii dyr. W ładysława Sto-

satysfakcją, zyskując plastyczny obraz w y
padków na terenie naszego miasta. Kiedyś 
będzie to bardzo cenne źródło dla badaczy 
dziejów naszej epoki.

Nowemu kierownictwu K ron ik i, k tó re ' 
składa się z ludzi energicznych i szczerze 
kochających Poznań, życzyć należy owoc
nej pracy ku pożytkow i i chwale drogiego 
nam wszystkich grodu Przemysławowego.

D r Zdzisław G rot

N I K A

my oraz „Zem sta w  Nowym . W idowiska 
te zaspokoiły nareszcie tęsknotę m iłośni
ków teatru do prawdziwej sztuki.

Sprawie krzewienia sztuki wśród szero
kich rzesz oraz przygotowanie na jm łod
szych widzów do ku ltu ry  teatralnej oddał 
się z powodzeniem M ie jsk i Teatr dla M ło 
dzieży z teatrzykiem  Marionetek pod k ie 
rownictwem H aliny Lubicz. Teatr ten 
urządził objazd po wszystkich większych 
miastach W ielkopolski. ■

W ostatnim czasie zapanowało znaczne 
ożywienie w dziedzinie w ykładów  publicz
nych. 1 tak, obok popularnych i licznie od
wiedzanych „czw artków  lite rackich“ Żwiąz- 
ku Zawodowego L iteratów , które w obec
nym sezonie dały publiczności szereg cie
kawych wieczorów, rozpoczęły swą działal
ność „środy popularno-naukowe“  Spółdziel
n i „C zy te ln ik “  inform ujące słuchaczy o n a j
ciekawszych problemach doby współcze
snej. W ym ienić też trzeba w ykłady z dzie
dziny preh istorii organizowane przez M u
zeum Prehistoryczne, jak  również „ponie
dz ia łk i“  L ig i M orskiej. Na szczególną 
uwagę zasługują interesujące prelekcje T o 
warzystwa W spółpracy K u ltu ra lne j z za
kresu sztuki.

Liczne te cykle wykładów, ściągające 
wielu słuchaczy przekonują o wciąż trwa- 
jącym głodzie rzetelnej wiedzy i są z ja 
wiskiem dobrze świadczącym o mieście 
Poznaniu jako czynnym ośrodku życia ku l
turalnego.



Pozycję centralną i przodowniczą Pozna
nia w życiu naukowo-kulturalnym  W ie lko 
polski i Z iem  Odzyskanych wzmacnia w y
datnie obok istniejących trzech wyższych 
uczelni, działający coraz intensywniej In 
s ty tu t Zachodni pod kierunkiem prof. Z. 
Wojciechowskiego, k tó ry  posiada już dziś 
w swoim dorobku szereg cennych publika
c ji naukowych i popularnych.

Na rynku wydawniczym notu jem y rów 
nież wzmożenie nakładów. Przoduje dru
karnia św. W ojciecha, któirej dziełem 
są starannie wykonywane mapy zwł. Ziem 
Odzyskanych i Pomorza. Liczne czasopi
sma,, periodyki i wydawnictwa specjalne 
ukazujące się w  Poznaniu zasilają wydatnie 
region w ielkopolski i ziemie zachodnie.

N ie  istniejącą do te j pory filharmonię 
poznańską zastępują choć w części „środy 
muzyczne“  organizowane przez naczelnika 
W ojew. W ydz. K u ltu ry  i Sztuki M. Weigta, 
gromadzące m iłośników dobrej m uzyki 
wykonywanej przez w ybitnych muzyków 
miejscowych. Od czasu do. czasu przypo
mina się publiczności poznański Kw arte t 
Polski wyjeżdżający często do miast w ie l
kopolskich.

Nieprzerwanie pracują liczne już dziś 
towarzystwa naukowo-społeczne, jak  np. 
Towarzystwo Przyjació ł Nauk, Tow arzy
stwo im. Jana Kasprowicza, Tow. M iłośn i
ków  m. Poznania, Tow. Krajoznawcze i sze
reg innych specjalnych, gromadzących fa 
chowców.

N a szczególną uwagę zasługują wycieczki 
krajoznawców po , mieście Poznaniu pod 
przewodnictwem Fr. Jaśkowiaka. Prze
chadzki te, gromadzące dziś tłum y m iło 
śników m. Poznania przyczyniają się do 
poznawania zabytków i dziejów regionu 
a zarazem przygotowania przyszłych tu 
rystów do wędrówek po W ielkopolsce 
i Ziem iach Odzyskanych.

Plastycy poznańscy, mimo, że nie po
siadają jeszcze własnego salonu, nie ustają 
w pracy. Ostatnio przedstawili Poznaniowi 
parę interesujących wystaw w Muzeum 
W ielkopolskim  (wystawa Związku Plasty
ków ; pokaz malarstwa europejskiego X V I

do X V I I I  w.; X IX  i X X  w.; wystawa 
Gwiazdkowa; wystawa Fotografik i; wysta
wa plastyków krakowskich; wystawa „Po
lonia“ ), oraz w kaw iarn i „A s “  (prace W . 
Gawęckiego).

Tamże na stałe zagnieździła się „K u ku ł
ka“ , darząc swych bywalców dobrą satyrą 
aktualną. Co raz częściej odwiedza ona 
większe ośrodki regionalne, przyczyniając 
się do podnoszenia smaku artystycznego 
w miastach nie posiadających stałych pla
cówek kulturalno-artystycznych.

Wspomnieć tu trzeba o jednym  do te j 
pory wyjeździe artystów  Opery poznań
skiej z „C yru lik iem  Sewilskim“  do Leszna. .

Próby wyjazdów Teatru Nowego rozbi
ły  się o brak środków lokom ocji (dotąd od
w iedził jedynie Kalisz).

Natomiast coraz liczn ie j zjeżdża publicz
ność zbiorowo z całej niemal W ielkopolski 
na przedstawienia teatralne do Poznania.

Na polu czytelnictwa dobrze zasługuje 
się M iejska B iblioteka Publiczna wraz z 
czytelnią czasopism z całej Polski. D yrek
to r te j b ib lio tek i mgr J. Frieske urządził ją 
nowocześnie i starannie. Placówka ta gro
madzi w  porze zimowej rzesze chętnych 
czytelników i cieszy się w ielką frekwencją.

Około sprawy upowszechnienia ku ltu ry  
i sztuki wśród mas pracowników fabrycz
nych zabiegają czynnie liczne już dziś 
świetlice zakładowe, z k tó rych  na pierwsze 
miejsce wysunęła się artystycznie urządzo
na świetlica Zakładów Siły Światła i W o
dy. Przesunęły się przez nią liczne „gw ia
zdy“  Teatru W ielkiego. Świetlica fabryk i 
Lubań-W ronki stała się na pewien czas sa
lonem sztuki, użyczając gościny bogatej 
wystawie plastyków poznańskich.

Bez przesady stw ierdzić można, że Po
znań godnie reprezentuje życie duchowe 
W ielkopolski i jest coraz poważniejszym 
ośrodkiem' dyspozycyjnym  dla Z iem  O d
zyskanych. Świadomość te j ro li, jak  rów 
nież przekonanie, że W ielkopolska jest 
dziś pomostem między Polską centralną a 
Z iem iam i Odzyskanym i i że na niej to  w ła
śnie ciąży wielka odpowiedzialność za po
wodzenie akc ji polonizacyjnej na nowych
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terenach, przenikać winna każdego miesz
kańca te j ziemi i obywateli je j stolicy, Po
znania. Do ro li pionierów rzeczywistych 
i duchowych przygotowuje się społeczeń
stwo tutejsze drogi} czynnego uczestnictwa 
w bujnie rozw ija jącym  się życiu ku ltu ra l
no-artystycznym.

Stanisław Strugarek

Z KROTOSZYNA

Krotoszyn obchodził na święta Bożego 
Narodzenia 1945 r. n iezw ykły jubileusz. 
Począwszy od r. 1895 corocznie na pasterce 
i w okresie świątecznym wykonywano w 
kościele farnym  pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela Mszę Pastoralną w układzie 
ks. A. rioczyńskiego. Jest to wspaniały 
u tw ór muzyczny na chór i  orkiestrę, opar
ty  na motywach polskich kolęd i pastora
łek. Dyregował niestrudzenie przez 24 lat 
Paweł W ojciechowski, a po nim od r. 1919 
syn jego Henryk, organista i dyrygent 
chóru kościelnego, a brat Zygmunta, dy
rektora Opery Poznańskiej. Do osobliwo
ści należy to, że u tw ór ten znajduje się 
ty lko  w rękopisie, przechowywany w ro
dzinie Wojciechowskich, i bywa grany 
ty lko  w Krotoszynie. M ile  dla ucha swoj
skie melodie ściągały zawsze tłum y w ier
nych do kościoła. Msza Pastoralna stała 
się już tradycją  miasta i przyczyniła się 
wydatnie do wytworzenia nastroju świą
tecznego. Toteż k iedy po sześciu latach 
przerwy na nowo zagrały radosne melodie 
krotoszyńskiej pastorałki, obszerne mury 
czcigodnej fa ry  nie zdo ła ły pomieścić 
wszystkich, k tó rzy  przyszli pokłonić się 
Nowonarodzonemu.

Z  okazji śmierci mistrza Feliksa N ow o
wiejskiego przypomnieć należy, że w roku 
1923 przyby ł sławny kom pozytor do K ro 
toszyna, by dać w  kościele farnym  wspa
n ia ły  koncert m uzyki re lig ijne j. Udział w 
tym  koncercie brała również solistka 
p. Igiełska i chór kościelny. ] .  K.

Z E  Ś R E M U

Dzięki usilnym staraniom i um iejętnej 
gospodarce miejscowych czynników pań
stwowych, samorządowych i n iektórych 
instytucyj, miasto nasze nie odczuło zbyt 
do tk liw ie  braku węgla, ba z bardzo małym i 
w yją tkam i gazownia, niektóre zakłady 
przemysłowe jak  i szkoły by ły  prawie 
bez przerwy czynne.

M in iony karnawał obfitow ał w bardzo 
liczne zabawy taneczne, z któ rych  na j
większą, jeśli chodzi o obro ty finansowe 
i szlachetny cel była zabawa P. Z. Z. Do 
najlepiej zaś udanych, jeśli chodzi o na
stró j i poziom, zaliczyć wypada dwie za
bawy urządzone w gimnazjum przez Koło 
Kom itetu Rodzicielskiego. Na ostatniej 
z nich w ie lk i entuzjazm wzbudził pokaz 
stylizowanego tańca regionalnego „Idź  
sobie w strojach również regionalnych.

W ramach popularnych wykładów uni
wersytetu powszechnego wygłosił mgr M a
rian Szukalski w ykład o „W eselu“  W y
spiańskiego. U rozm aiciły go recytacje 
i muzyka dając zarówno starszej młodzieży 
gimnazjalnej, słuchaczom uniwersytetu 
powszechnego jak  i szerszemu społeczeń
stwu głębsze przygotowanie, do zobaczenia 
„Wesela“  w Teatrze Polskim w  Poznaniu, 
dokąd urządzono dotychczas trzy  wyciecz
k i ze Śremu.

W  programie pracy uniw. powszechnego 
znajduje się również zwiedzanie ważniej
szych zakładów przemysłowych. D otych
czas zwiedzono gazownię miejską i wodo- 
ciągi, centralę telefoniczną i pocztę oraz 
fabrykę maszyn Malinowskiego..

Pewne ożywienie zaczyna wykazywać 
miejscowy Radiowęzeł transm itując frag
menty ciekawych zabaw, urządzając kon
certy życzeń i przygotowując się do trans
m isji własnych wiadomości lokalnych i w y
kładów popularnych.

J. H.
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Z L E S Z N A

Towarzystwo M iłośników  K u ltu ry  im. 
Karola Kurpińskiego w Lesznie, wznowiło 
„P rzyjaciela Ludu“  wychodzącego w Le
sznie przed stu laty. Dwutygodniow y do

datek do B iuletynu Powiatowego w Ko
ścianie będzie przekształcony na dodatek 
tygodniowy. Pierwszy numer z dnia 19 
lutego br. zawiera a rtyku ł wstępny Z. Ra- 
jewskiego, a rtyku ł J. K lauzińskiej o „P rzy
jacielu Ludu“ , kronikę i a rtyku ł o inwen
ta ryzacji zabytków. Pismo poświęcone jest 
ku lturze poludn. zachodniej W ielkopolski.

M.

Z B I B L I O G R A F I I  R E G I O N A L N E J  ZA ROK  1945
zestawiła Janina Baumgartowa

B a r t k o w i a k  F r a n c i s z e k :  Wspom
nienia z czasów okupacji m. Skoków (pow. 
wągrowieckiego). Wągrowiec 1945 [druk] 
K. Bonowski 8° s. 24.

D z i e ń  L a s u .  Jednodniówka D yrekc ji 
Lasów Państwowych i Zw iązku Zawodo
wego Leśników w Poznaniu 1945 [druk] 
(Papierodruk) 40 s. 7, nlb 1. [T y t. nagi.].

G e n e r o w i c z  Z b i g n i e w :  Praw.da 
oskarża N iem cy hitlerowskie. 3 la ta obozu 
koncentracyjnego Oświęcim— Gusen. Po
znań 1945 Księg. W ydawnicza 8° s. 78, n lb .l.

J a ś k o  w l a k  F r a n c i s z e k :  Z abytk i 
Poznańskie po pożodze. Poznań 1945 .1. Ja- 
chowski 8° s. 17, nlb. 1 (Odb. z „Przeglądu 
W ielkopolskiego“ ) [w rzeczywistości nic 
jest odbitką, gdyż praca ta nie ukazała się 
w Przeglądzie W ielkopolskim ] [T y t. okł.].

.1 c d n o d n i ó w k a T. C. L. 1880— 1945. 
Poznań 1945 [druk] (D ruk. W ydawnicza 
Fr. K ra jna) 8° s. 16. [T y t. okł.].

5 0 J u b i l e u s z  Państwowego Browaru 
w Poznaniu 1895— 1945: Poznań 1945 [druk] 
(D ruk. św. W ojciecha). 8° s. 29, nlb. 1.

K a c z m a r c z y k  Z d z i s ł a w :  K o lon i
zacja niemiecka na wschód od O dry. Po
znań 1945. W ydaw nictwo Insty tu tu  Za
chodniego. 8° s. 265 map. 1. (Prace In s ty tu 
tu  Zachodniego n r 4).

N ow y K a t e c h i z m  diecezjalny: Potu- 
lice-Poznań 1945. D ruk. i Księg. św. W o j
ciecha. 8° s. 93.

K i e l c z e w s k a  M a r i a ,  G r o d e k  
A n d r z e j :  Odra— Nisa najlepsza granica 
Polski. Poznań— Warszawa 1945. W yd. In 

sty tu tu  Zachodniego. 8° s. 59, nlb.. mapa, 1. 
(Prace Ins ty tu tu  Zachodniego nr 1).

K o z i e r o w s k i  S t a n i s ł a w :  A tlas 
nazw geograficznych Słowiańszczyzny Za
chodniej. Zesz. 1. Pomorze Zachodnie. 
W yd, 2. (Poznań 1945) [druk.] (D ruk. św. 
W ojciecha). 8° s. 141, nbl. 1, map. 4. Ins ty
tu t  Zachodni.

N o w i c k i  E d m u n d :  Kościelne prawo 
majątkowe. Komentarz, praktyczne uwagi 
oraz wzory wniosków... do rozporządzenia 
o zarządzie m ajątkiem  kościelnym dla ar- 
chidiecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej z 
dnia 23 września 1935 r. Poznań [1945] 
[druk.] D ruk. św. W ojciecha. 8" s. 275.

O r d o  o ffic ii D iv in i recitandi sacriąue 
peragendi in usum Archidioecesis I osna- 
njensis necnon almae ecclesiae m etropolita- 
nae pro anno D om ini 1945 ex mandato Ex- 
cellentissimi dni Va len tin i Dymek. [Poznań 
1945], Sumptibus Curiae Archiepiscopalis 
Posnaniensis. 8° s. 46.

P l u t a  J a n :  Świat za drutem kolcza
stym. Rozprawa o niemieckich obozach 
koncentracyjnych. Poznań 1945. [D ruk.] 
(D ruk. św. W ojciecha). 8° s. 46, ulb. 1.

P o d r ó ż n i k  ko le jow y Okręgu Poznań
skiego z mapką, rozkładem jazdy P. K. P. 
Kolei Dojazdowych, instrukcjam i i tabelą 
opłat. W ażny od 1 listopada 1945. W yd. 1. 
Poznań 1945 [druk.] D ruk. Państwowa 16° 
s. 48.

P o l s k a  Z a c h o d n i a .  Mapa komu- 
n ikacyjno-adm inistracyjna wraz z skoro
widzem. Podz. 1:1.000.000. Poznań 1945.

127



W yd. Ins ty tu tu  Zachodniego. 8°«s. 15, mapa 
1. [T y t. o k l] ,

P o s p i e s z a l s k i  K . M .: M em oriał pt. 
„D ie  Bedeutung des Polen-Problems f i ir  
die R iistungswirtschaft Oberschlesiens“ 
w ydany przez ' „Oberschlesisches In s titu t 
f i i r  W irtschaftsforschung“ . Poznań 1945. 
Wyd.' Ins ty tu tu  Zachodniego. 8° s. 219. (Do- 
kumenta acupationis tentonicae. 1.).

P o s t ę p  k r a w i e c k i .  Jednodniówka 
staraniem Cechu Krawieckiego w  Poznaniu. 
Poznań 1945 [druk.] (D ruk. św. W ojciecha). 
4° s. 16.

Tymczasowy p r o g r a m  dla szkoły do
rosłych w zakresie 7 klas szkoły powszech
nej. Opracowała Nauczycielska Komisja 
Redakcyjna dla Ośw iaty Dorosłych przy 
Inspektoracie Szkolnym w Poznaniu. Po
znań 1945. Nauczycielska Spółdzielnia Po
mocy Szkolnych. 8° s. 62.

S ł o w n i c z e k  nazw miejscowych (nie
m iecko-polski) Poznań 1945 [druk] (D ruk. 
św. W ojciecha) 8°. Zesz. 1. Pomorze Za
chodnie s. 39. 2. Środkowe Nadodrze. Z ie 
mia Lubuska s. 23. (Osobne odbicie z „A lt -  
lasu nazw geograficznych Słowiańszczyzny 
Zachodniej“  w oprać. Stanisława Koizie- 
rowskiego.

S p i s  abonentów sieci telefonicznych 
D yre kc ji Okręgu Poczt i Telegrafów w 
Poznaniu na rok 1945. [Poznań 1945] 
(„Polska Poczta, Telegraf i Telefon“ ) 4° 
s. 84. Państw. Przedsiębiorstwo „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon“ .

S p i s  urzędów oraz ins ty tucy j w Po
znaniu. Czerwiec 1945. Poznań 1945 Pol
ski Czerw. Krzyż. Okręg W ielkopolski. 
8° s. 63. Polski Czerwony Krzyż. Okręg 
W ielkopolski. Poznań.

S p r a w o z d a n i e  z I-szej Konferencji 
K ierow ników  D rukarń Państwowych i pod 
zarządem państwowym W ojewództwa Po
znańskiego i Pomorza Zach. w dniach 27 
i 28 lipca 1945 roku w Poznaniu. Poznań 
[1945] [druk.] D ruk. św. Wojciecha. 8° s. 14, 
nlb. 1.

S p r a w o z d a n i e  Zarządu i Rady 
Zakładowej D rukam i św. W ojciecha od 
9. 2. — 31. 5. 1945. [Poznań 1945 Druk. 
św. W ojciecha], 8° s. 11.
. S z e l b u r g  - Z a r e m b i n a  E w a :  

Lech, Czech i Rus. (Łódź 1945) „C zy te ln ik “  
[druk.] (D ruk. św. W ojciecha w Poznaniu). 
8° s. 15. [T y t. okl. |

W i t a j c i e  b r a c i a .  !,B iu letyn in fo r
m acyjny dla powracających do ojczyzny. 
W ydanie jednorazowe. Poznań [1945] 
[druk.] (D ruk. św. W ojciecha). 4° s. 9. 
nlb. 1. [T y t. nagi.].

W o j c i e c h o w s k i  Z y g m u n t :  G run
wald. W  535 rocznicę zwycięstwa. Poznań 
1945. Polski Zw. Zachodni. 8° s. 8. (B ib lio 
teka Polskiego Związku Zach. N r  1). 
(Osobna odb. z Przeglądu Zachodniego 
R. 1945 N r  1).

W o j c i e c h o w s k i  Z y g m u n t :  Pol
ska— Niemcy. Dziesięć w ieków zmagania. 
Poznań 1945 W yd. Ins ty tu tu  Zach. 8° s. 267, 
(Prace Ins ty tu tu  Zachodniego N r  3).

O z i e m i e  p o l s k i e  na  Z a c h o d z i e .  
Poznań [1945] W ojew. Urząd In fo rm acji 
i Propag. 8° s. 48.

•

C ZASO PISM A N O W E  I W Z N O W IO N E

B i u l e t y n  inform acyjno-prasowy W o
jewództwa Poznańskiego. W ydaw nictwo 
W ydzia łu  Inform acyjno - Prasowego przy 
Urzędzie W ojewódzkim  In form acji i Pro
pagandy w Poznaniu. Poznań (W yd. i 
U rząd W ojewódzki In fo rm acji i Propagan
dy w Poznaniu). R. [1] 1945.

B i u l e t y n  Polskiego Związku Zachod
niego —  Okręg Poznański. Poznań: Polski 
Związek Zachodni. R. 1. 1945.

B i u l e t y n  In fo rm acy jny Reform y Rol
nej W ojewództwa Poznańskiego. Poznań 
(W yd.: U rząd In fo rm acji i Propagandy 
W ojew. Poznańskiego). R. [1], 1945.

D e k a d a .  Ilustrowany dodatek gazety 
Wolność (Red. Edward Radecki). [B. m. w.] 
[druk.: D ruk. św. W ojciecha w Poznaniu] 
R. [1] 1945.

(Ciąg dalszy w numerze następnym)
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K SIĘ G A R N I A K A D EM IC K IEJ
Spółdz. z odp. udz.

P o z n a ń ,  Z y g m u n t a  A u g u s t a  1

B o s s o w s k i ,  J. J. prof. d r — Wiadomości z nauk krym inolo- 
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D o b r o w o l s k i ,  J. M . prof. d r — Uprawa i zbieranie roślin 
lekarskich, aromatycznych i  ko rzennych ...........................
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Kos t r zewsk i ,  J. prof. d r — Prasłowiańszczyzna . . . •
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_ Źródła niemocy polskiej na Kresach Zachodnich

M i ę t k i e w s k i ,  E. d r — W skazówki do ćwiczeń z fiz jo lo g ii 160,—

R u t k o w s k i ,  J. prof. dr — GospodarczeD z ie je P o lsk i.w yd .il.

S im m , K. prof. dr -  Z o o l o g i a  dla przyrodników  i ro ln ików

S t o 1 z m a n n, Zdz. dr — Z b ió r ćwiczeń z chemii fizjo logicznej 2 4 0 ,-

T e r t u l i a n ,  Apologeticus, tłum . prof. d r Jan Sajdak (Pisma 
O jców  Kościoła t. ...................................................................

W o j c i e c h o w s k i ,  Zygm unt prof. dr — Państwo Polskm 
w  wiekach średnich, dzieje u s t r o ju ...................................
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